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„ E rfu rt etait devenu le rendez-vous de souve- 
rains le plus extraordinaire dont 1'histoire fasse  
mention“ oświadcza Thiers w swych „dziejach 
cesarstwa", a kto z nas zapomniał o świetnym 
tym opisie sławnego kongresu w Erfurcie, temu 
żywo w pamięci stanęły te dawne czasy po 
odczytaniu klasycznej analizy charakteru Na­
poleona I  u Tainea, tudzież niedawno wyda 
nych pamiętników ks. Talleyranda. W Erfur­
cie już przeczuwał Talleyrand początek końca 
potęgi tego nowoczesnego cezara, o którym 
powiedziano, że „to więcej, niż człowiek, to 
szatan."

To pewna, że.wyraz Erfurt w wyobraźni 
naszej wskrzesza jeden z najróżnobarwniej 
szych obrazów w dziejach świata. Napoleon 
przed t$ mieścinę, niemieckę. konno przyjmuje 
w dniu 27 września 1808 r. Aleksandra I, 
który przybył z Petersburga z pośpiechem 
kuryera. Potem codzienne obiady u Napoleo­
na, herbatka u Aleksandra, potem teatr o 
„parterzekrólów".Talma deklamuje arcydzieła 
Kornela i Kasyna. Po słowach wygłoszonych 
w Edypie: „L'amitie d ’un grand homme est un 
bienfait des dieuxu, Aleksander, siedzęcy obok 
Napoleona na estradzie, w sposób demonstra 
cyjny ściska mu dłoń, oświadczając: „len 
wiersz umyślnie dla mnie napisany." Zrana 
estetyczno - literackie dyskusje z Goethem, 
W ielandem, dyskusye cezara, „który chciał 
mieć wszelkie atrybucye bóstw a, nietylko 
wszechwładzy i wszechobecności, ale także i 
wszechwiedzy." A wśród tęg i wszystkiego 
układy dyplomatyczne o podział Europy i fe­
styny na pobliskiem pobojowisku Jeny, ku 
specyalnemu upokorzeniu Prus, chociaż wszy­
scy zebrani na kongresie jako statyści (tea­
tralni) księżęta niemieccy odgrywali już i tak 
nader smutnę. i przykrę rolę.

Nic zatem dziwnego, że w pamięci Niem­
ców kongres w Erfurcie obudzą tylko przy­
kre uczucia. A jednak zastanowiło i uderzyło 
wszystkich, że cesarz Wilhelm II, bawięc na 
manewrach w Erfurcie, publicznie dał wyraz 
temu oburzeniu Niemców z powodu doznane­
go na sławnym kongresie ze strony „zdoby­
wcy korsykańskiego" upokorzenia, a zatem 
wspomnieniom historycznym nadał pawnę. dra­
żliwą aktualność. Zastanowić a nawet zadzi­
wić może ten fakt dlatego, ponieważ ostate­
cznie Jena, Erfurt itd w stosunkach histo­
rycznych między Francyą a Prusami były 
tylko epizodem, jak przedtem Rosbach, po­
tem Watterloo itd. Szereg tych epizodów za­
myka zdobycie Paryża, koronacya cesarska 
w Wersalu i traktat frankfurcki —  a więc 
zwycięstwo Prus nadspodziewane i świetne. 
Kongres erfurcki należy też wyłącznie do 
historyi. Jeżeli pamięć jego nagle wygrzebał 
Wilhelm I I ,  poniekąd uniewinnia to genius 
lo c i; ale w tern wskrzeszeniu właśnie jedne­
go z najprzykrzejszych wspomnień, jakie Niem­
com pozostały z ich wiekowych zatargów

z Francyą, niepodobna nie dopatrzeć się pe­
wnej narodowej nienawiści, której nie zdołały 
złagodzić nawet najświetniejsze zwycięstwa i 
największe zdobycze! Zwykle słyszy się i mówi, 
że to tylko pobita i łaknąea odwetu Francya 
pała nienawiścią do Niemców. Ostatnia prze­
mowa cesarza W ilhelma II stwierdza, iż nie­
nawiść ta jest wzajemną; bardzo ważny to 
pewnik w dzisiejszej polityce międzynaro­
dowej.

Co więcej, cesarz niemiecki, umyślnie czy 
mimowolnie przypominając nagle koDgres 
w Erfurcie, przeciwstawił tegoczesnym umiz- 
gom francusko-rosyj8kim najciekawszy prece 
dens. W dziejach wprawdzie nic się nie po­
wtarza. Niepodobna wyobrazić sobie ogólnej 
sytuacyi europejskiej więcej sprzecznej, niż 
nią jest dzisiejsza w porównaniu ze stosun­
kami międzynarodowemi w r. 1808. A je­
dnak, chociaż dla Francyi porównanie zjazdu 
w Kronsztadzie z kongresem w Erfurcie jest 
niezmiernie przykre, to przecie tu i tam cho 
dziło o urzeczywistnienie tej samej myśli: 
sojuszu francusko-rosyjskiego, któryby te dwa 
mocarstwa uczynił panami Europy. A nawet 
tło, na którem sojusz miał przyjść do skutku, 
to samo: kwestya wschodnia.

Aleksander I pojechał do Erfartu z go­
rącem życzeniem uzyskania Carogrodu. Otwar­
cie cieśniny Dardanelów dla Rosyi już wten 
czas było głównym celem dyplomacyi peters­
burskiej, cara i Rumiancewa. Aby dojść do 
tego celu, Aleksander I nie wahał się sta­
nąć w Erfurcie, chociaż na dworze petersbur­
skim istniał silny przeciw temu opór i cho­
ciaż nawet ostrzegano cara, że go w Erfur 
cie czeka ten sam los, który niedawno przed 
tern spoikał króla hiszpańskiego; i nietylko 
stanął w Erfurcie, ale „awanturnikowi kor­
sykańskiemu" nie szczędził grzeczności na­
wet najprzesadniejszych, krwawiąc tern serce 
swycb niemieckich szwagrów i kuzynów.

Jednakże Napoleon I  interes Francyi —  
przez co rozumiał zawsze swój własny —  poj­
mował trochę inaczej, niż go pojmują dzi­
siejsi naczelnicy republiki. Napoleon wtedy 
bardzo gorąco pragnął sojuszu z Rosyą, po 
trzebnego wobec klęsk wojsk francuskich 
w Hiszpanii, zbrojeń Austryi, groźnej potęgi 
angielskiej, a przecież z góry usunął wszelką 
myśl oddania Moskwie Carogrodu. „ S ’il don- 
nait Constantinople, il donnait cent fo is  trop, 
il donnait I’avenir de t  E urope, il donnait 
enjin une conquete, dont 1’eclat effacerait toutes 
les siennes“ Na mocy takiego rozumowania 
był wprawdzie gotów oddać carowi dzisiej­
szą Rumun.ę, ale stanowczo oparł się wszel­
kim prośbom, umizgom i groźbom, któremi 
Aleksander od potężnego sprzymierzeńca i 

przyjaciela" usiłował wytargować Dardanele.
Gdyby pp. Carnot, R ibotiFreycinet zechcieli 

odczytać tom IX  dziejów cesarstwa Thiersa 
i pamiętniki Talleyranda, to może ich poli­
tyka wobec roszczeń Moskwy na Wschodzie 
byłaby ostrożniejszą. Wiemy wprawdzie, że

pomimo urzędowego bałwochwalstwa caratu, 
niektórzy mężowie stanu francuscy pocieszają 
się i głuszą wyrzuty sumienia poufnemi za 
pewnieniami, że byle Francya, za pomocą 
Rosyi pokonała Niemców i stanęła znowu 
?na czele Europy," natychmiast i to skute 
czniej od Niemców, obroni ją od przewagi 
rosyjskiej. Są to złudzenia, które oddziałać 
mogą tylko na bardzo naiwne umysły. Oba 
liwszy naturalne tamy, które bronią Europę 
od zalewu rosyjskiego, Francya nie będzie 
nigdy zdolną naprawić niepowetowanej szkody, 
wyrządzonej światu

Zresztą pomimo swej okazałości, kongres 
w Erfurcie pozoitał bez skutku. Nie prze 
żyła go długo ani główna myśl soju-zu fran- 
cu8ko-rosyjskiego, ani żadna ze specyalnych 
umów, które miały służyć temu celowi. Już 
w cztery lata potem wybuchła wojna pomię­
dzy Napoleonem a carem, a w sześć lat pó­
źniej w Wiedniu zebrał się kongres, równie 
okazały, ale już oparty na radykalnie zmie 
nionem ugrupowaniu się mocarstw.

Ze wszystkich tych względów: i jako od 
słonięcie głęboko zakorzenionych starych nie 
aawiści niemieckich przeciw Francyi, i jako 
dotkliwy epigram na uroczystości kronsztadz- 
kie, i jako przypomnienie daremności usiło­
wań , zmierzających do urzeczywistnienia so 
ju zu francusko-rosyjskiego, przemowa erfur- 
cka cesarza Wilhelma stanowi wypadek na 
der cieką w y , chociaż zapewne me wywoła 
ani przyśpieszy żadDych zawikłań. W Paryżu, 
jak donoszą depesze, wywołała oburzenie. 
Francuzom przykro przypomnieć sobie rolę 
pierwszorzędną, jaką odgrywali na początku 
wieku bieżącego, w porównaniu z dzisiej°i 
skromniejszą pozycyą w Europie. To też do 
złagodzenia antagonizmu pomiędzy Niemcami 
a Francyą nie przyczyni się najnowsza mowa 
cesarza Wilhelma. Z drugiej strony chłodni 
mężowie stanu zauważą pewnie, że lepiej, 
aby werwa młodego monarchy zaznaczała się 
w jędrnych słowach, niż aby szukała popisu 
na polu czynów.

Przegląd polityczny.
Po czwartkowym przeglądzie wojsk francuskich 

pod Vitry, na śniadaniu danem przez jeneralicyę, 
prezydent rzeczypospolitej Carnot, wzniósł toast — 
trochę pobieżnie przez binro telegraficzne stresz 
czony — którego ton, jakkolwiek nie brzmi by­
najmniej zaczepnie, nie jest z drugiej strony wcale 
uspokajającym. „Kraj wdzięczny jest armii — mó­
wił prezydent — że okazała się godną tej ufno­
ści i miłości, na jaką z jego strony zawsze napo­
tykała. Kraj wie, że jeżeli spokój, stał ść, roz­
tropność i lojalność pozyskać mu mogą w stosun­
kach międzynarodowych szczere przyjaźnie, to 
usprawiedliwiona ufność w siłach kraju jest rę­
kojmią pokoju, którego naruszenia kraj nie pra­
gnie. Armia daje nam tę ufność i dzięki jej za 
to się należą od całej Francyi." O ile z tych ską­
pych słów wywnioskować można, zdaniem prezy­
denta rzeczypospolitej, w obecnej sytuacyi mniej

są cenne owe cztery przymioty, jakiemi się naród 
według jego poglądu odznaczać powinien, a co 
do których Francya mogłaby sobie niejedno mieć 
do wyrzucenia; one potrafią wprawdzie zjednać 
platoniczne sympatye i nieuchwytne uznanie, ale 
nie są w stanie zasłonić ludności przed grożącem 
niebezpieczeństwem. To może zrobić tylko silna, 
dobrze zorganizowana, przygotowana w każdej 
chwili do ataku i obrony armia, taka właśnie, 
jaką się Francya chlubi, i w której posiada 
wygórowane może trochę — zaufanie. Nie myli 
się w tem prezydent C arnot; jest to bardzo trze­
źwy pogląd na rzeczy, stanowiący zarazem tro­
chę ironiczną odpowiedź na zarzuty, czynione ze­
wsząd i rządowi i narodowi francuskiemu. Można 
sobie toast prezydenta wytłómaczyć dosyć wyra­
źnie. Prawda — zdaje się mówić p. Carnot — że 
wichrzenia bulanżystowskie i zapamiętała walka 
stronnictw na wewnątrz, zaczepne i gwałtowne 
demonstracye na zewnątrz, nie dobrze świadczą 
o spokoju F rancy i; prawda, że ciągłe zmiany sy 
stemów rządowych i nieustanne uleganie prądom 
chwili dalekie są od tego, żeby można było mó­
wić o stałości; prawda, że zachowanie się oby­
wateli francuskich, od chwili festynów kronsztadz- 
kich zwłaszcza, żadną miarą nie może być na­
zwane roztropnem; prawda nakoniec, że przez 
przymierze z absolutną i despotyczną monarchią. 
Francya okazała wielką nielojalność wobec swoich 
najświętszych ideałów i z a sad ; wszystko to są 
zarzuty jak najsłuszniejsze — nie obawia się ona 
jednak złych skutków, bo ma wojsko duże i sil 
ne, pod którego zasłoną może bj ć bezpieczną. — 
Argument ten, postawiony dosyć bezwzględnie, zo 
stał złagodzony zapewnieniem, stereotypowo ze 
wsząd słyszanem, że „kraj naruszenia pokoju nie 
pragnie," czemu zwłaszcza, jeśli się wyraz „kraj" 
zamieni na wyraz „rząd," chętnie uwierzyć na 
razie m ożna, nie mając jednak żadnej gwaran- 
cyi, że się to usposobienie już w najbliższej może 
przyszłości nie zmieni.

Jeżeli prezydent Carnot dawnym zwyczajem tłu­
maczył konieczność utrzymywania olbrzymiej ar­
mii potrzebą utrzymania pokoju, po przeciwnej 
stronie zaniechano już tego systemu, którym po­
sługiwać się lubił książę Bismarck. Koeln. Z tg  po­
mieszcza na czele jednego z ostatnich swoich nu 
merów artyku ł, zatytułowany W alki ludów, w któ­
rym domaga się w sposób bardzo stanowczy je 
szcze znaczniejszego powiększenia niemieckiej siły 
zbrojnej; wyraźnie przy tej sposobności oświad 
cza niemiecki dziennik, że nie o pokój już cbo 
dzi, ale o zwycięstwo w wojnie z Francyą, które 
byłoby bardzo wątpliwe, gdyby granica ze stro­
ny rosyjskiej nie została znacznie lepiej zabezpie­
czona. Siła ludu niemieckiego, zdaniem Koln. Ztg, 
jeszcze nie jest dostatecznie wyzyskana, a prze 
waga liczebna ludności niemieckiej nad ludnością 
francuską powinna być koniecznie pod względem 
wojskowym należycie zużytkowana. Trudno wie­
dzieć, o ile sympatycznie przyjmie prasa niemie­
cka ten głos dosyć niezwykły i przerażający dla 
ogółu, uginającego się już pod nadto silnym cię­
żarem ofiar na rzecz mocarstwowego stanowiska pań­
stwa. Nowa pogłoska, jaką puściła w świat N at. Ztg,
0 dokonanym traktacie wojskowym między Fran­
cyą, Rosyą a Danią, niemało się przyczyni do po 
parcia nawoływań kolońskiego dziennika, zwłasz 
cza że prawdopodobieństwo tej wiadomości po­
twierdzone jest kilkoma godnemi uwagi faktami, 
jak  naprzykład audyeneyami francuskiego posła 
w Kopenhadze, hr. d’Aunay, u cara i obecnością 
francuskiego jenerała brygady na tegorocznych 
manewrach duńskich Kopenhagska prasa opozy 
cyjna zwraca na te znaczące objawy baczną uwagę
1 przypomina, że amalienborski dziennik dworski 
N a tiona l T idende  przedrukował w swoim czasie bez 
słowa komentarza doniesienia gazet niemieckich

o wrogiej względem Niemiec działalności carowej 
Maryi Teodorownej, byłej księżniczki Dagmary 
duńskiej.

Korespondeneya „Czasui*
W ied eń  18 września.

(?) Cesarz wczoraj z Temeszwaru, gdzie zwie­
dził wystawę rolniczą, przybył do Miramar, aby 
się pożegnać z Najj. Panią, wyjeżdżającą na dłuż­
szy pobyt do Korfu, gdzie zamieszka we własnym 
wspaniałym właśnie co wykończonym pałacu. 
Jutro cesarz przybędzie do W iednia, w niedzielę 
pod prezydeneyą monarchy skończą się rozpoczęte 
dziś konfereneye ministrów, celem ustanowienia 
budżetu wspólnego. Minister wojny podobno do­
magać się będzie około 15 milionów złr. więcej 
niż w roku zeszłym; zapewniają, że obaj mini­
strowie finansów dołożą ws'elkich starań, aby 
obniżyć tę kwotę. Co mianowicie dotyczy p. We- 
ckerlego, to artykuły pólurzędowego N em zetu , 
k*óry bardzo dobitnie podniósł potrzebę oszczę­
dności, jakoteż odpowiednie wynurzenia posła 
Falka na sejmiku relacyjnym , uważane są jako 
introdukeye do przedstawień ministra skarbu wę­
gierskiego przeciwko zamierzonym podwyższeniom 
budżetu wojny. Nie można jednak nie przypomnieć 
sobie, że delegacya węgierska od r. 1867 zawsze 
głosowała za wszystkiemi żądan:ami ministra woj­
ny. Zwykle tutaj tłómaczą to głównie okoliczno­
ścią, że z tych ciężarów na Węgry przypada 
tylko 31°/,.. a na Austryę 69°/0. Pominąwszy ten 
wzgląd, Węgrzy niezawodnie powodowali się tro 
skliwością o reorganizacyę wojska, przeciwko któ­
remu skrajna lewica przy każdej sposobności de­
ki imuje, ale którego opieka najpotrzebniejszą jest 
Węgrom, narażonym w razie wojny, jak  my, na 
pierwszy ogień. To też nie bardzo wierzymy, aby 
p Weckerle, względnie gab net hr. Szaparego te 
raz miał stanowczo oprzeć s:ę, żądaniom jenerała 
Bauera, jeżeli one na konferencyi ministrów uzna­
ne zostaną jako fachowo uzasadnione. Co najwię­
cej spodziewać się można pewnego zredukowania 
zapowiedzianych nadzwyczajnych kredytów, ale 
aby się w tym roku zupełnie obeszło bez pod­
wyższenia budżetu min:8teryum wojnv, to przy 
teraźniejszym „pokoju na stopie wojennej" i przy 
wzmagającem się od zjazdu kronsztadzkiego roz­
drażnieniu międzynarodowem, niestety nie wydaje 
nam się rzeczą prawdopodobną.

Co do rady państwa, to przy teraźniejszych sto­
sunkach kwestya podwyższenia budżetu wojenne­
go w znacznej części zależeć będzie od zachowa­
nia się lewicy. Po roku 1867 posłowie niemiecko- 
liberalni, choć w radzie państwa tworzyli więk­
szość ministeryalną, jednak w delegacyi najczę­
ściej głosowali przeciwko żądaniom ministra woj­
ny. P. Giskra wtedy wystąpił z teoryą, że Austro- 
Węgry nie potrzebują tak znacznego wojska, bo 
przeciwko Niemcom nie mogą wystąpić pod ża­
dnym warunkiem, a skoro pójdą w parze z cesar­
stwem niemieckiem, wystarczy mniejsze wojsko. 
P. Rerhbauer w naj krytyczniej szych chwilach ro­
ku 1870, gdy się zanosiło na ogólną konflagracyę 
europejską, z doktrynerstwem, przypominającem 
archi medesowe noli tangere circulos meos, doma­
gał się — wprowadzenia szwajcarskiego systemu 
milicyi i zniesienia stałej armii itd. Niewątpliwie 
to niepolityczne zachowanie się lewicy w kwe- 
styach wojskowych głównie się przyczyniło do jej 
zdyskredytowania wobec dworu, jakoż późniejsze 
czasy dowiodły, że pomimo wzrastających wydat­
ków na wojsko, prawdziwie zdolny i wytrwały 
minister skarbu zdołał zrównoważyć budżet. Za 
wpływem bar. Chlumeckiego i Plenera lewica

Listy z podróży
przez H enryka Sienkiewicza.

VI.
(Ciąg dalszy).

Była to już jedenasta doba podróży — i dla 
nas owe święto Neptuna miało jeszcze i to miłe 
znaczenie, że zapowiadało nam bliski koniec morskiej 
przeprawy. Dzień następny, choć pogoda była do­
bra i tylko 23° R. w cieniu, dłużył nam się , zwła­
szcza, że nazajutrz mieliśmy już zobaczyć wyspę 
Pem bę, leżącą pod piątym stopniem szerokości po 
łudniowej. Przy stole była mowa tylko o tej Pem- 
bie, Zanzibarze, Bagamoyo, o klimacie Afryki i
0 środkach ostrożności, jakie należy zachować, 
by uniknąć febry. Ktoby nas słyszał z boku, my­
ślałby, że słyszy podróżników, którzy wiek życia 
strawili w Afryce.

Noc spędziliśmy na pokładzie, śpiąc, jak  to 
mówią, na jedno oko. Rankiem 14go lutego by­
liśmy na szerokości Mombassa. Jestto nazwa do­
brze znana z książek Livingstona, Stanleya, Thom­
psona i innych. Częstokroć wyprawy do wielkich 
jezior obierały ten port za punkt wyjścia. Ale za­
trzymują się w nim tylko statki angielskie. Nasz 
„Bundesrath" pomija Mombassę i trzyma się na 
pełnem morzu.

Godzina czwarta po południu. Spokój; ale upał 
zwiększa się: 26° R. w cieniu. Widać nakoniec 
Pembę, jakby złotą, gorejącą plamę na błękitnym 
obrusie wód. Moglibyśmy jeszcze dzisiejszej nocy 
przybyć do Zanzibaru, statek jednak, nie mając 
wielkiej latarni elektrycznej, nie może zapuszczać 
się wśród ciemności w kanał, oddzielający Pembę
1 Zanzibar od stałego lądu, pełen mielizn i raf 
koralowych. Wskutek tego mamy krążyć aż do 
rana na wschód od wysp, po stronie pełnego 
morza.

Na godzinę przed zachodem tracimy z oczu 
Pembę. Czuć jednak bliskość ziemi. Mewy ota

czają na nowo sta tek , a wieczorem nadlatują roj- 
nie wielkie muchy. Mówią i o m oskitach, ale ich 
nie widzę i nie czuję. Natomiast robi się bardzo 
duszno, a powietrze przesycone jest gorącą wil 
gocią, która osiada na ubraniu, na poręczach i 
podłodze pokładu, tak , że wszystko jest mokre. 
W kabinach trudno wytrzymać, a jednak trzeba 
tam zejść, by zapakować manatki. Po załatwieniu 
tej czynności wychodzę znów na pomost i dowia­
duję się , że wbrew pierwotnemu zamiarowi, wje 
cbaliśmy na kanał.

Koło jedenastej w nocy, dojrzeliśmy w dali, po 
lewej stronie od statku trzy św iatła, jakoby za 
wieszone w powietrzu. Oficer służbowy powiada 
nam , że to Zanzibar.

Wielkie słowo! Na oceanie dobrze, przestronno; 
człowiek roztapia się niejako w tych niezmierzo 
nych przestworzach, gubi się w nich, zapamięty- 
wa i ucisza, ale płynie się przecie dlatego, by 
gdzieś dopłynąć, więc gdy po kilkunastu dniach 
powiedzą nam: ziemia! — doznajemy zawsze ja  
kowejś ulgi. Chce się odetchnąć głęboko, jak  po 
wielkim trudzie, bo oto już cel przed nami — a 
zarazem zm iana, nowość, tysiące niewidzianych 
dotąd rzeczy: cały św iat, o którym mieliśmy ty l­
ko z książek pojęcie.

A zatem jutro będziemy w Zanzibarze. Nie ro 
zumiem wprawdzie, co będziemy robili przez całą 
noc na kanale, lecz niechże będzie i jutro. Ruch 
śruby zwolniał i poczęliśmy się zlekka kołysać na 
oświeconej sierpem księżyca wodzie. Tak zeszło 
aż do pierwszej po północy. Siedząc na swem 
płóciennem podróżnem krześle, jąłem już nieco 
drzemać, gdy wtem zbudziło mnie lekkie wstrzą- 
śnienie. Na przodzie okrętu uczynił się niezwy­
czajny ruch; spostrzegłem jednego z oficerów, bie­
gnącego prędko ku przerzutce. Co się stało? Oto 
z powodu jakiegoś niezapalonego na wyspie świa­
tła , nie rozeznano dokładnie położenia miasta, sta 
tek zboczył z głębokiej wody i uderzył przodem 
o mieliznę. Stanęliśmy odrazu, jakby ujęci wklesz 
cze. Śruba napróźno nas usiłowała cofnąć, choć 
obroty j e j , pod zwiększonem ciśnieniem pary, stały 
s ę  tak szybkie, że wszystkie deski statku drgały,

jak  we febrze. Powtórzyliśmy tę próbę cofnięcia 
się drugi raz i trzeci — poczem nastała zupełna 
cisza, dziwna dla uszu, przywykłych do ustawi 
cznego odgłosu maszyny; słychać było tylko beł­
kotanie spokojnej fali, przesuwającej się wzdłuż 
ścian okrętowych. Na całym statku nikt nie spał. 
Dowiedzieliśmy się , że wstrząśnienie, któreśmy 
zaledwie odczuli w pierwszej k lasie , było na p-zo- 
dzie statku tak silne, że ludzie powylatywali z łó­
żek. Musiało tam też być i trochę paniki — ale 
krótko. Zauważyłem, że wszyscy zachowali nale­
żyty spokój umysłu, a to nietylko gwoli zasadzie : 
„Raz kozie śmierć!" — która tak uspokajała me­
go Bartka pod Gravelotte, ale z powodu blisko­
ści lądu i spokojności morza. Gdyby tak podo­
bny wypadek spotkał nas koło przylądka Guarda 
fui, gdyby przyszło chronić się na łodzie i szukać 
gościnności u Somalisów, wątpię, czybyśmy oka­
zywali równie bohaterską pogodę duszy. Tu je ­
dnak łodzie mogły w każdej chwili dowieźć nas 
i nasze kobiałki do miasta względnie cywilizowa 
nego, gdzie jeśli obdzierają ludzi, to w sposób 
nader uprzejmy — w hotelach.

Ale nie groziła nam nawet i przejażdżka sza­
lupami. Kapitan kazał jednę z nich spuścić, by 
się przekonać, jak  głęboko przód statku zagrzązł 
w piasek. Okazało się, że na dziewięć stóp — 
to jest nie tak głęboko, aby nas najwyższy przy­
pływ nie mógł znieść. Pozostawało tylko czekać 
cierpliwie — i czekaliśmy aż do świtu. W chwili 
wreszcie, gdy przypływ doszedł do m axim um  i 
począł podnosić statek , śruba rzuciła się znów 
z zaciekłością do roboty i dzięki tej spółce, spły­
nęliśmy z łatwością.

Już też pobielało. Potem słońce ukazało się 
z pod wody tak prędko, jak  cudowny obraz, gdy 
rozsuną przed nim firanki, i cały widnokrąg za­
jaśniał. W dali, za źwierciadłem wód, szarzał 
wydłużony i wysoki ląd — Zanzibar!

W ciągu pół godziny zbliżyliśmy się do niego 
ta k , że odległość nie wynosiła więcej nad kilkaset 
metrów — i poczęliśmy się posuwać wzdłuż wy­
spy. W przeżroczystem powietrzu widać ją  było 
doskonale. I co za widok! To już nie obumarłe

wzgórza Suezu, nie sparzone żywym ogniem skały 
Adenu, nie groźne wiszary przylądka Guardafui, 
to inna zupełnie okolica, prawdziwie podzwrotni­
k o w a — jeden las, jedno morze zieloności, zbitej, 
jak  mur, nad który wyskakują wspaniałe pióro­
pusze kokosów, czasem pojedyńcz", czasem w ca­
łych kępach, rysując się na niebie niezmiernie 
czysto. Jak  okiem sięgnąć, widać tę egzotyczną 
potęgę roślinności, przechodzącą niemal w rozpustę. 
Widać, że wszystko tam zagrzewa się w słońcu, 
w gorącej wilgoci, pęczn:eje, buja, stacza się' 
obejmuje, zapladnia i szaleje. M;ejscami las spływa 
aż ku morzu. Drzewa odbijają się w lustrzanej 
szybie, tworząc drugi las w głębinie i ciemne pla­
my na złotej wodzie. Czasem z mrocznego lasu 
wychylają się białe ściany samotnych domów 
Jesteśmy jeszcze bliżej. Przez szkła teatralne roz­
różniam rozmaite nieznane mi drzewa. Uwagę 
moją zwracają szczególniej kokosy i inne jakieś 
olbrzymy roślinne, z ogólnego zarysu do naszych 
lip podobne, jeno większe, ciemniejsze i rozłoży­
stsze. Mówią mi, że to są drzewa mango, wydające 
najlepszy owoc podzwrotnikowych krajów. Nie 
wiem, na co patrzyć, a co pominąć, bo oto obok 
„Bundesrathu" przesuwa się gromadka dużych pirog 
murzyńskich z pławicami. Owe plawice są to de­
ski, osadzone z obu boków łódek na wygiętych 
bambusach i utrzymujące statek w równowadze. 
W pirogach siedzą krajowcy czekoladowego ko­
loru, ciągnąc za sobą półkolem sieci. Opodal prze­
glądają się w lazurze ciężkie dauy arabskie z ża­
glami białemi i czerwonemi. Zwracam napowrót 
na brzeg. Gdzieniegdzie, wśród ciemnego lasu, 
widać jasno-zielone p'antacye bananów, których 
olbrzymie liście rozeznaję z łatwością przez s^kła; 
tam znów gaje piramidalnych, wysmukłych drze­
wek. Kapitan powiada, że to są pola gwoździko­
we. Domy wznoszą się coraz gęściej, wreszcie 
brzeg się wygina w obszerną zatokę, to już port 
i miasto.

Wpływamy. Miasto zdała wydaje s;ę wspaniałe, 
a przynajmniej bardzo malownicze. Jasne mury 
domów i pałacu sułtańskiego piętrzą się wysoko 
nad wodą, obramowaną na brzegu szeregiem feluk

i pomniejszych łodzi. Bliżej nas leży w porcie 
kilkanaście większych parowców i kilka pancer­
ników angielskich i niemieckich, łatwych do roz­
poznania po białym kolorze ścian i twardych li- 

‘niach burt. Nasz „Bundesrath" zwalnia; przez 
jakiś czas posuwa się jeszcze łagodnie ku miastu 
i wreszcie staje. Liczne łodzie, pełne krajowców, 
zbliżają się ku nam na wyścigi. W niektórych 
widać przybraoych biało Europejczyków, kierują­
cych rudlem. Są to Niemcy, którzy spieszą, by 
powitać krewnych, znajomych, a może tylko dla­
tego, by stanąć nogą na niemieckim pokładzie i 
mieć na chwilę złudzenie dalekiej ojczyzny. Wcho­
dzą też na pokład z gorączkowym pośpiechem, za 
nimi urzędnicy portowi, tragarze-krajowcy, i po­
czyna się zwykły rozgardias chwili przybycia,, 
złożony z powitań, nawoływań, głośnych rozka­
zów, klątw, krętaniny, zgrzytania łańcuchów.

Ponieważ trzeba jeszcze czekać na wydobycie 
kufrów z brzucha okrętowego na pokład, więc 
przez ten czas czynię spostrzeżenia nad przyby­
łymi z miasta Niemcami. Pierwsze wrażeń e jest 
fatalne. Wszyscy ci ludzie noszą poprostu śmierć 
w twarzach. Febra i anemia w yesnęły na każdym 
z nich złowrogą pieczęć. Chodzą oto, witają się, 
nawołują, radość świeci im tak wyraźnie w oczach 
z powodu przybycia niemieckiego statku, że aż 
są wzruszający, ale wyglądają jak  rekonwalescenci 
po ciężkiej chorobie. My jesteśmy tak ogorzali od 
słońca i wiatru morskiego, że cerą mało różnimy 
się od tych suahilisów, którzy tam wrzeszczą u 
stóp okrętu — ich czoła, nosy i policzki są jakby 
z wosku. Pomyślałbyś, że mieszkają stale pod 
ziemią i że ani świeże powiewy, ani promienie 
słońca nigdy do nich nie dochodzą. Ale to właśnie 
słońce tak wysysa z nich krew. Widocznie żle 
jednak białym ludziom mieszkać w tej cieplarni, 
która tak nęciła nas z morza zielonością i wybu- 
jałemi kiściami kokosów.

Po dłuższym pobycie twarze te n ’e czynią już 
takiego wrażenia, może dlatego, że człowiek sam 
zapada na bezkrwisteść, a może dlatego, że oko 
się przyzwyczaja, ale w pierwszej chwili, mimo- 
woli zadełem sobie pytanie: po co ci ludzie opu-
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w ostatnich 10 latach powoli zmieniła taktykę i 
przestała systematycznie oponować żądaniom mi­
nistra wojny. Zachodzi pytanie, jak się zachowa 
teraz? Tymczasem uderza fakt, że dziennikarskie 
organa lewicy w tej kwestyi dotąd zachowują się 
nadzwyczaj ostrożnie, a nawet niektóre, jak  Deut­
sche Ztg, już się wyraźnie oswoiły z myślą no­
wych nadzwyczajnych wydatków na cele woj­
skowe.

Ze względu na porażkę oddziału Żelewskiego 
we wschodniej Afryce, warto podnieść następują­
ce szczegóły co do organizacyi n i e m i e c k i e j  
m i l i c y i  k o l o n i a l n e j .  Składała się ona w czer­
wcu r. b. z 93 Europejczyków i 1553 Afrykań- 
czyków, w znacznej części Sudańczyków. Cała 
milicya rozpadała się na 10 kompanij, z których 
8 było rozłożonych w miastach portowych od 
Tangi na północy aż do Mikindami na południu. 
Kompania 9 ta miała towarzyszyć specyalnemu 
komisarzowi drowi Petersowi w wyprawie do śnie­
żnych gór Kilimandżaro na północnym krańcu 
strefy niemieckiej. Dziesiąta kompania zajęła 
zaś Mpwapwę i Taborę i dostarczyła żołnierzy 
Eminowi. Na kompanię przypada zatem 120—150 
żołnierzy, a wódz naczelny, któremu na ostatniej 
wyprawie towarzyszyły 4 kompanie, ściągnięte 
z południowych portów, rozporządzał zatem znacz­
ną siłą około 500 ludzi. W dzisiejszej Neue freie 
Presse znany podróżnik afrykański i prof, geogra­
fii na wszechnicy praskiej, dr Lenz, ogłasza cie­
kawy fejleton o krajn Uhehe i plemieniu Wabe- 
hów, których wystawia w mniej ujemnem świetle, 
niż inni pisarze niemieccy. P. Lenz przypuszcza, 
że Wahehów podburzyli współzawodnicy euro­
pejscy Niemców. Jednakże Portugalczycy nad je ­
ziorem Nyassą zajmują zbyt słabą pozycyę, aby 
mogli pomyśleć o obaleniu panowania Niemców 
na północnych brzegach tego jeziora.

Listy ze  Szw ajcaryi.

VI.
Przedstawiłem wam w listach poprzednich poli­

tyczną stronę życia młodzieży za granicą; nie mó- 
głem oczywiście wyczerpać jej na paru ćwiartkach 
papierń. Młodzież spotyka się ta z emigrantami, 
którzy politykę tak lubią; stowarzyszenia studen 
tów stają obok stowarzyszeń demokratycznych — 
jedno na drngie wywiera swój wpływ i — rzecz 
ciekawa — są to stadenci, którzy przewagę mają 
nad lndżmi, wiekiem dojrzałymi i doświadczony 
mi. Wrócę do tego przedmiotu w przyszłości. Aktn 
alność, obowiązek kronikarski wzywa mnie w inną 
stronę, właściwiej mówiąc, do spojrzenia na ten 
sam przedmiot z innej strony.

Młodzież polska, za granicą się kształcąca, po­
chodzi nietylko przeważnie, ale śmiało rzec mo­
żna, wyłącznie z Kongresówki. Ze wieln z tych 
lndzi jest bez środków, a jeszcze więcej ze środ 
kami niewystarczającymi, nie potrzebnję o tern 
mówić. „Zjednoczenie4* o takich „małych rzeczach44 
oczywiście myśleć nie może i dopiero w rokn bie 
żącym od niechcenia zajęło się składkami i zbiera 
po... 60 franków miesięcznie; przy dobrej woli i 
energii możnaby zebrać 600 franków co miesiąc, 
boć i w samej Szwajcaryi nie mało jest Polaków 
zamożnych i uczynnych— ale „Zjednoczenie44 ma 
ważniejsze sprawy na głowie i te pochłaniają jego 
energię i sapasy dobrej woli.

Istnieje przecież dla pomocy niezamożnej mło­
dzieży szereg stypendyów, na które składają się 
procenty, od sumy przeszło 400,009 fr., pozosta­
wionej przez hr. Krystyna Ostrowskiego. Fundusz 
ma swoję bistoryę. Aż do swojej śmierci rządził 
nim hr. Plater i było to powodem do ustawicz­
nych narzekań i skarg ze strony młodzieży, która 
upatrywała w sposobie rozdawnictwa dowolność 
i absolutyzm. Stowarzyszenia młodzieży pragnęły 
uzyskać prawo do wydawania opinii o stypendy 
stach; — hr. Plater nie uznawał tego za rzecz po­
trzebną. Narzekano, że protekcya ma zbyt wielaie 
znaczenie — i nie ukrywano radości, gdy po 
śmierci hr. Platera rozdawnictwo funduszu stypen 
dyalnego przeszło do rady, zarządzającej muzenm 
raperswylskiem. Nastąpił dragi okres tej historyi, 
okres, w którym rada owa niewolniczo wprost 
słuchała młodzieży i zatwierdzała tych kandyda­
tów, którzy przez stowarzyszenia studenckie byli 
popierani. Młodzież przecież i z tego obrotu rze­
czy medość zadowolona, dążyła do możliwie naj­
zupełniejszego owładnięcia tym funduszem; ostatni 
zjazd „zjednoczenia44 uchwalił szereg dezyderatów 
w tym względzie, między nimi jeden, domagają­
cy się, aby na posiedzeniach rady byli obecnymi

delegaci towarzystw studenckich i posiadali pra­
wo głosu.

Właściwie mówiąc, nie są to wymagania ani 
nierozsądne, ani przesadne. Młodzież sama najle­
piej wie o tern i kto stypendyów potrzebuje, i kto 
na nie zasługuje. Idzie tylko o to, czy młodzież 
zdobędzie się na bezstronność zupełną. Co do 
młodzieży zagranicznej... wątpić w to należy. Prze­
ciwnie, można niemal być pewnym, że, ulegając 
w tem, jak we wszystkiem, kilku menerom, pro­
wadzącym ją  na pasku „narodowego socyalizmu,44 
użyłaby tego prawa ku podniesieniu wpływu „zje­
dnoczenia44 i skierowałaby go przeciwko tym, któ­
rzy uważają za stosowne do tego wielkiego zjed­
noczenia nie należeć.

To też nie mogli nic lepszego uczynić członko­
wie zarządu stypendyalnego, jak to, co uczynili 
na ostatniem zebraniu, które miało miejsce przed 
paru tygodniami w Rapperswylu: określić raz na 
zawsze prawidła, według których stypendya roz 
dawane będą na przyszłość. Przepisy te wogóle 
są ułożone krótko, przejrzyście i praktycznie, a 
porządek starszeństwa zupełnie słnszny. Mówiąc 
po prostu dostało się przez to „zjednoczeniu44 tro­
chę „po nosie,14 cały bowiem udział młodzieży 
ograniczono do tego, że „listy kandydatów m o g ą  
być komunikowane stowarzyszeniom studenckim 
dla wyrażenia opinii.44

Jednakże, niestety, nie we wszystkiem okazali 
członkowie rady równą przezorność. Mówię tu o 
„deklaracyi44, która wymaganą ma być od stypen 
dystów, a która brzmi tak oto: „Niżej podpisany 
obowiązuje się pracować sumiennie dla sprawy 
polskiej i pobraną sumę w miarę możności zwró­
cić.14 Co do zwrócenia pobranej sumy d la bonne 
heure. Ale co się tyczy pierwszej części ? Nie, do­
prawdy, trudno uwierzyć, aby to postanowili lu­
dzie, pomiędzy którymi tyle jest nazwisk zacnych 
i szanowanych. Co bo naprzód może być warta 
praca d la  s p r a w y  p o l s k i e j  ludzi, którzy się 
do tego obowiązują... deklaracyą, i co warci tacy 
ludzie, którym aż deklaracyi do tego potrzeba 
Zarząd stypendyalny wymaganiem tego podpisu 
poniża stypendystów. A potem... co za cel prakty­
czny może to mieć? Kto zabroni interpretować 
owo d o b r o  s p r a w y  p o l s k i e j  wedle najswy- 
wolniejszej woli. I w końcu, jaka to niebezpieczna 
zabawka. Wspominałem, że młodzież polska, w za­
granicznych uniwersytetach się kształcąca, pocho­
dzi niemal wyłącznie z Kongresówki; być może, 
iż nierozsądek młodzieńczy, albo studencka bieda 
niejednego skłonią do podpisania tej deklaracyi, 
ale to pewna, że nikt nie zabroni moskiewskiej 
żandarmeryi i prokuratoryi wytłomaczyć sobie tej 
p r a c y  d l a  s p r a w y  p o l s k i e j  w sposób, jaki 
najwięcej może się podobać im samym, a naj­
mniej stypendystom. Herman.

Reformy szk ó ł  gimnazyalnych.

VI. Wł oc hy .
Jestto ogólne, nawet między włoskimi pedagO' 

gami przekonanie, że tamtejsze szkoły publiczne 
na niskim stoją stopniu i mimo reform, w ostat­
nich latach dokonanych, nie zdołają z innenr 
państwami wytrzymać korzystnego dla siebie po­
równania.

Chcąc mieć o gimnazyach włoskich wyobrażę 
nie, należy najpierw wiedzieć, że dwa odrębne 
rodzaje szkół średnich składają się tam na ten 
stopień wykształcenia, jaki zakreślony jest planem 
gimnazyalnym w Niemczech lub Austryi.

Gimnazyum włoskie obejmuje szkołę, złożoną 
tylko z pięciu klas, zatem podobną do naszych 
gimnazyów niższych, z tą tylko różnicą, że liczy 
o jednę klasę więcej. Jeśli się jednakże zważy, 
że w klasach tych żaden z języków nowożytnych 
(prócz ojczystego) nie jest przedmiotem obowiąz­
kowym, a zakres innych nauk jest bardzo szczu­
pły, to zaiste o wykształceniu, jakie dać może ta­
ka szkoła, trudno wypowiedzieć korzystne zdanie.

Szczegółowy plan nauk ze względu na tygod­
niową liczbę godzin jest w gimnazyach włoskich 
następający:

K l a s a  I. Język włoski 8 godzin, język łaciń­
ski 9 godzin, geografia 3 godziny, matematyka 2 
godziny, gimnastyka 2 godziny (obowiązkowo). 
Ogółem tygodniowo godzin 24.

K l a s a  II. Język włoski 8 godzin, język łaciń­
ski 8 godzin, geografia 4 god-iny, matematyka 2 
godziny, gimnastyka 2 godziny. Ogółem godzin 24.

l) Giuseppe Allievo: La riforma deU’ educazio- 
ne. Torino 1879.

szczają domowe pielesze i czego szukają w tych 
zabójczych klimatach, skoro nad wszystkiemi ich 
zabiegami, nawet szczęśliwemi, wisi rzecz tak 
sprowadzająca je do nicości i tak niepowrotna, 
jak śmierć.

Ale tymczasem wyładowano nam kufry, rzucono 
je jak groch z kapustą do łodzi, powożonej przez 
murzynów Suahili i popłynęliśmy do lądu. Lądo­
wanie nie jest rozkoszne — przybija się do pa­
górka śmierci, po którym trzeba się drapać do 
miasta. Tam przypomniał nam się Egipt, albowiem 
ledwośmy zapłacili za przewóz, opadła nas cze­
reda krajowców, by porwać małe pakunki i za­
nieść je do gospody — a lubo natręctwo zanzi- 
barytków nie da się porównać z natręctwem Ara­
bów, musieliśmy się jednak trochę opędzać. Przez 
wąskie i dość nędzne nliczki ruszyliśmy na czele 
naszych czarnych tragarzy, do środka miasta, a 
tymczasem większe nasze kufry powędrowały na 
komorę. Niebawem, zaledwie rozejrzawszy się po 
dość mizernym hotelu, który nosi nazwę „de la 
Poste14 dlatego, że tuż jest poczta niemiecka, po­
szliśmy na tę komorę, a raczej na tę wieżę Ba­
bel wszelkich narodowości i języków. Naczelni­
kiem jej, ponieważ Zanzibar pozostaje pod pro­
tektoratem angielskim, jest naturalnie Anglik, 
celnikami w części Arabowie — dawni władcy 
wyspy, w części Indyanie Banyana. Kufry, skrzy­
nie i paki dźwigają suahili, zaś z okrętów dosta­
wiają je biali majtkowie — słowem, istna arka 
Noego. Jakiś podobny do mandryla Banyańczyk, 
z brodą malowaną na czerwono henną, począł nam 
robić trudności o noże i naboje. On mówił do nas 
w języku ki-suahili, my odpowiadaliśmy po pol­
sku, proponując mu, żeby nas — to jest, żeby na­
szych kufrów — nie zatrzymywał na spiekocie sło­
necznej, wynoszącej już nie wiem ile stopni. Ła­
two zrozumieć, że uprzejma ta rozmowa, której 
zresztą dosłownie nie przytaczam, nie mogła do­
prowadzić do wielkich rezultatów; trudności je­
dnak zostały później usunięte, dzięki wdaniu się 
naczelnika.

Komora jest jednak ciekawa ze względu na to, 
co się w niej widzi. Całe podwórze i obszerne 
podcienia założone były kłami słoniowemi. Były 
tam białe, żółte, mniejsze, średnie i tak olbrzy­
mie, że takiego kła trudno z ziemi podnieść. 
Wznosiły się ich całe stosy, podobne do stosów 
drzewa. Przypuszczam, że ze względu na wysoką 
cenę kości słoniowej, wartość ich wynosiła miliony.

Wracaliśmy napowrót do hotelu około godziny 
drngiej, to jest w chwili największego upału. 
Ulice były prawie puste. Po jednej stronie blask 
taki na białych ścianach, budowanych z koralowej 
rafy, że z samego odbicia można dostać uderzenia 
słonecznego; po drugiej grube cienie, prawie zu 
pełnie czarne. Gdzieniegdzie mnrzyn drzemał 
w progu domu; przy studniach spotykaliśmy ko­
biety z wielkiemi glinianemi naczyniami na gło­
wach, poowijane od kolan do piersi w jaskrawe 
perkaliki, pod któremi rysują się plastycznie krę 
pe ich kształty. Przypatrywałem się z ciekawością 
ich okrągłym głowom, o krótkich wełnistych wło 
sach, posplatanych z wielką sztuką w tuziny war- 
ko zyków, pokrywających jakby pręgami całą cza­
szkę. Wszystkie niemal były szpetne, wszystkie 
miały metalowe guziki, powpinane w prawe noz­
drze, niektóre paciorki na szyi i bransoletki na 
ramionach oraz na nogach. Wogóle jednak na 
ulicach mało było mieszkańców. Kto może, chroni 
się o tej godzinie przed żarem słońca, które nie 
świeci, ale poprostu zalewa miasto potokami ognia, 
wytwarzając szczególną, właściwą tylko egzotycz­
nym krajom, mieszaninę oślepiającego blasku, mil 
czenia i pustki.

Wróciwszy do hotelu, począłem po obiedzie roz­
myślać, dokąd mam się naprzód udać i jak po 
poznaniu miasta i wyspy przygotować wycieczkę 
na stały ląd.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K l a s a  III. Język włoski 7 godzin, język ła­
ciński 8 godzin, geografia 1 godzina, historya po 
wszechna 4 godziny, matematyka 2 godziny, gi­
mnastyka 2 godziny. Ogółem godzin 24.

K l a s a  IV. Język włoski 6 godzin, język ła­
ciński 5 godzin, język grecki 6 godzin, historya 
powszechna 4 godziny, historya naturalna 2 go­
dziny, matematyka 3 godziny, gimnastyka 2 go­
dziny. Ogółem godzin 27.

K l a s a  V. Język włoski 6 godzin, język łaciń­
ski 5 godzin, język grecki 5 godzin, historya po­
wszechna 4 godziny, historya naturalna 2 godzi­
ny, matematyka 3 godziny, gimnastyka 2 go­
dziny.

Widzimy tedy, że największa liczba godzin 
przeznaczona jest dla nauki języka ojczystego i 
łacińskiego Język grecki rozpoczyna się dopiero 
w klasie czwartej, a język niemiecki ani francu­
ski nie są wcale objęte planem nauki gimnazyal- 
nej. Nauka matematyki i historyi naturalnej obli­
czona jest na tak małą liczbę godzin, że tylko 
do bardzo skromnych doprowadzić może rezulta­
tów. — Dodawszy do tego, że w gimnazyach 
włoskich, jako bezwyznaniowych, niema religii 
w liczbie przedmiotów szkolnych, trudno zaprawdę 
zachwycać się całym tym planem, mającym chy­
ba tylko tę stronę dodatnią, że nauka gimnastyki 
jest we wszystkich klasach obowiązkową.

Po ukończeniu gimnazyum takiego, zdają ucznio­
wie egzamin, aby na mocy tegoż wstąpić mogli 
do l i c e u m,  które właściwie jest zakładem, ró­
wnającym się naszemu wyższemu gimnazyum.

L i c e u m  obejmuje trzy klasy, a tygodniowy 
plan nauk w nich jest następujący:

K l a s a  I. Język włoski 5 godzin, język łaciń­
ski 4 godziny, język grecki 4 godziny, historya 
powszechna 6 godzin, matematyka 4 godziny, hi­
storya naturalna 2 godziny, filozofia 2 godziny. 
Ogółem tygodniowo godzin 27.

K l a s a  II. Język włoski 4 godziny, język ła­
ciński 4 godziny, język grecki 3 godziny, histo­
rya powszechna 4 '/2 godziny, matematyka 3 go­
dziny, fizyka i chemia 4 godziny, historya natu­
ralna 2 godziny, filozofia 3 godziny. Ogółem go
dzin 27 V2 -

K l a s a  III. Język włoski 3 godziny, język ła­
ciński 4 godziny, język grecki 3 godziny, histo­
rya powszechna 4V2 godziny, matematyka 4 go­
dziny, historya naturalna 2 godziny, filozofia 3 go­
dziny. Ogółem godzin 27 V2 tygodniowo.

Po ukończeniu liceum i po złożeniu egzaminn 
dojrzałości wstąpić można do uniwersytetu. Egza­
min ten jednakże nie odbywa się w uniwersyte­
cie, jak się to dzieje we Francyi, lecz przed ko- 
misyą, złożoną z profesorów licealnych i prze­
wodniczącego, którego wyznacza ministerstwo o- 
światy. Wypracowania pisemne, do których te- 
mata przesyła ministerstwo telegrafem (!) nieraz 
dopiero w ostatniej chwili, poprawiają egzamina- 
torowie, poczem odsyłają je jeszcze do zbadania 
osobnej komisyi ministeryalnej.

Przy egzaminie ustnym każdy nczeń przynaj­
mniej przez kwadrans odpowiadać ma na pytania 
z każdego przedmiotu.

Taki jest tedy najnowszy system, który dotąd 
w gimnazyach i liceach włoskich obowiązuje. 
W ostatnich jednak czasach zawiązało się we Wło­
szech, podobnie, jak w Niemczech i we Francyi, 
wiele towarzystw pedagogicznych, które działają 
w duchu nowej reformy gimnazyalnej, dążącej do 
ograniczenia nauki języków starożytnych, a szcze­
gólniej greckiego, aby tym sposobem językom i 
literaturom nowożytnym miejsce w szkołach śre­
dnich wyjednać.

VII. S z w a j c a r y a .
Wystarczy wymienić nazwiska takich pedago­

gów, jak P e s t a l o z z i ,  F e l l e n b e r g  i We h r l i ,  
aby przyznać krainie helweckiej ważne znaczenie 
w ogólnym rozwoju wychowania publicznego. 
Wiadomo teź powszechnie, że szwajcarskie szkoły 
ludowe już w pierwszych dziesiątkach naszego 
wieku służyły za wzór innym krajom europejskim

Szkoły przemysłowe i techniczne rozwinęły się 
tam wcześniej i lepiej, niż w innych państwach, 
do czego też niemało przyczyniła Bię sama na­
tura górzystego, do popisów inżynierskich sposo­
bnego, a głównie przemysłem żyjącego kraju.

Pod względem szkól średnicb, a zwłaszcza gi­
mnazyalnych, niema w całej Szwajcaryi organiza 
cyi jednolitej, lecz przeciwnie prawie w każdym 
kantonie inny spotyka się ustrój. Okoliczność ta 
ma wszakże tę dobrą stronę, że ułatwia porówna­
nie rezultatów tych rozmaitych systemów i oka­
zać może mniejsze lub większe ich zalety.

Odzywające się w ostatnich czasach dążenia 
do reformy szkół gimnazyalnych znalazły od 
głos i w Szwajcaryi, skutkiem czego już w nie­
których kantonach system gimnazyów ważnym u- 
legł przeistoczeniom.

Rozpatrzymy się tu głównie w ustroju, jaki 
niedawno zaprowadzono w kantonie berneńskim i 
genewskim.

W k a n t o n i e  b e r n e ń s k i m  już od rokn 
1885 zaczęto pracować nad reformą gimnazyów, 
zanim w roku 1889 przystąpiono do praktyczne­
go jej wykonania.

System gimnazyów szwedzkich był tu widocz­
nie wzorem, chociaż w niejednym względzie sta­
rano się o zachowanie samodzielności w pomy­
słach.

Gimnazya w kantonie berneńskim dzielą się 
na dwa oddziały t. j. oddział niższy pod nazwą 
p r o g i m n a z y u m  i na g i m n a z y u m  wł a ś c i w e ,  
czyli wyższe. Nie są to wszakże zakłady odrębne, 
lecz mieszczą się zawsze w jednym budynkn i zo 
stają pod kierunkiem jednego dyrektora.

Klasa VIII jest tam najniższą, a przyjętym do 
niej może być chłopiec po ukończeniu lat dzie­
sięciu.

W trzech pierwszych klasach, t. j. w VIII, VII 
i VI uczą religii tygodniowo po 2 godziny, języka 
niemieckiego po 6 godzin, francuskiego po 6 go­
dzin, rachunków po 5 godz. Oprócz tego przezua- 
czono po dwie godziny dla każdego z przedmio­
tów takich, jak historya, geografia, rysunki, śpiew, 
gimnastyka.

W czwartym dopiero roku nauki, czyli w klasie 
V, dzielą się uczniowie na 2 oddziały, t. j. l i t e ­
r a c k i  i r e a l n y .  Tym sposobem dla oddziału 
literackiego przybywa dopiero teraz język łaciń­
ski, dla którego w każdej następnej klasie prze­
znaczono po 6 godzin tygodniowo, podczas gdy 
realiści uczą się natomiast języka angielskiego 
lub włoskiego, oprócz przedmiotów takich, jak 
matematyka, fizyka i chemia, które w szerszych 
biorą rozmiarach.

Na oddziale literackim udzielaną jest także 
nauka języka greckiego, ale rozpoczyna się ona 
dopiero w piątym roku studyów gimnazyalnych 
tj. w klasie IV, która jednakże naszej piątej od­

powiada. Przez dwa pierwsze lata przeznacza się 
na to po 6 godzin, w dwóch zaś najwyższych kia 
sach po 5 godzin tygodniowo.

J e d n a k ż e  j ę z y k  g r e c k i  ni e  j e s t  p r z e d  
m i o t e m  o b o w i ą z k o w y m .  Na życzenie rodzi­
ców i opiekunów może być uczeń od niego uwol 
nionym, ale musi natomiast uczyć się języka an­
gielskiego lub włoskiego. Ukończenie oddziału 
literackiego (z językiem greckim lub bez niegoj 
otwiera wstęp do studyów uniwersyteckich. Zresztą 
i do politechniki przyjętym być można, jeżeli się 
złoży uzupełniający egzamin z przedmiotów mate 
matyczno-fizycznych.

Oprócz takich gimnazyów istnieją w niektórych 
miastach kantonu berneńskiego 5 -klasowe szkoły 
średnie, gdzie zamiast języków starożytnych, uczy 
się młodzież rysunku artystycznego, buchhalteryi 
i języków nowożytnych.

Szkoła ta przysposabia głównie do zawodu han­
dlowego i przemysłowego. Po jej ukończeniu przy­
jętym być można także do najwyższych klas od­
działu realnego w gimnazyach, zkąd, po złożeniu 
egzaminu dojrzałości, otwiera się droga do studyów 
politechnicznych.

W k a n t o n i e  g e n e w s k i m  zaprowadzono 
w r. 1888 ważne w ustroju szkól reformy. Od 
tego czasu istnieje tam tylko jeden rodzaj szkoły 
średniej, która nazywa się k o 11 e g i u m (le college). 
Po ukończeniu szkoły początkowej (ecole primaire), 
która przyjmuje uczniów w siódmym roku życia, 
a wypuszcza ich z ukończonym rokiem 12-tym, 
przyjętym być można do kollegium. Szkoła ta 
składa się z oddziału niższego, obejmującego trzy 
klasy t. j. VII, VI i V, po których następuje od­
dział wyższy, zwany gimnazyum.

Tygodniowy plan nauki w trzech klasach od­
działu niższego jest następujący:

KI. VII. KI. VI. KI. V. 
Język francuski 5 5 5

„ łaciński 5 5 6
„ niemiecki 4 4 4

Historya powszechna 2 2 2
Geografia 2 2 2
Historya naturalna 2 2 2
Rysunki 3 3 3
Kaligrafia 1 1  —
Śpiew 1 1 1
Gimnastyka 2 2 2 __

Ogółem 30 30 30
Ten oddział niższy stanowi wspólną podstawę 

dla kierunków, które rozróżniają się dopiero w od 
dziale wyższym czyli gimnazyum. Kierunków tych 
czyli oddziałów jest cztery, tj. 1) humanistyczny,
2) realny, 3) techniczny, 4) pedagogiczny.

Język łaciński jest obowiązkowym na oddziale 
humanistycznym i realnym Język grecki wykłada 
się tylko na oddziale humanistycznym, jednakże 
jako przedmiot dowolny. Na oudziale technicznym 
i pedagogicznym tylko języki nowożytne są obo 
wiązkowe.

Tym sposobem tygodniowy plan nauki na od­
dziale humanistycznym jest następujący:

Kl. IV. Ki. III. Kl. II. Kl. I. 
Język francuski 3 3 3 4

„ łaciński 8 7 6 6
„ grecki (dowolny) 7 7 6 5
„ niemiecki 3 3 3 3
„ angielski (dowolny) 2 2 2 2

Historya powszechna 3 3 3 3
Geografia 2 2 2 —
Matematyka 3 4 4 3
Historya naturalna 2 2 1 —
Fizyka i chemia — — 2 5
Filozofia — — 1 2

Oddział realny, nie obejmujący nauki języka 
greckiego, różni się prócz tego mniejszą liczbą 
godzin języka łacińskiego, gdyż tylko po 4 w ty 
godniu przypada na każdą klasę, natomiast na 
rysunki i buchalteryą przeznaczona jest pewna 
liczba godzin. Oddział techniczny ma mniejszą 
liczbę godzin dla nauki języka ojczystego, t. j. 
francuskiego, za to obowiązkowym jest w nim 
język angielski. Na oddziale pedagogicznym, jako 
przysposabiającym do zawodu nauczycielskiego 
w zakresie szkół ludowych, największa liczba go­
dzin przeznaczona jest na dydaktykę, pedagogikę 
i psychologią.

Jednakże ta okoliczni ść, że aż cztery wydziały 
mieszczą się w jednym zakładzie, sprowadza nieu 
nikniony zamęt i ulatego w niedalekiej pr yszto 
ści spodziewać się należy nowej w tamtejszycL 
szkołach reformy. Dr Teofil Ziemba.

Sprawy krajowe.
L w ó w  18 września.

(Nowa kolej' lokalna. — Datki na rzecz kolei transwer­
salnej).

(X ) Jak wiadomo, zamierza rząd przeprowadzić 
budowę kolei lokalnej, mającej połączyć Brzeżany 
i Podhajce z kolejami czerniowiecką i Karola Lu 
dwika.

W sprawie tej odniósł się Wydział krajowy 
z przedstawieniem do rządu, iż tylko taki kieru­
nek projektowanej kolei uważałby za odpowiada­
jący ekonomicznym interesom okolicy i kraju, któ­
ryby powiatom brzeżańskiemu i podhajeckiemu 
ułatwił jak najbardziej komunikacyę kolejową 
z zachodem. Zdaniem Wydziału krajowego, wa- 
ruukowi temu nie czyniłaby zadość linia kolejowa 
Tarnopol-Halicz i gdyby linia ta ze względów 
państwowych miała być koniecznie potrzebną, to 
dla zaspokojenia żywotnych potrzeb ekonomicznych 
tej okolicy kraju nie pozostawałoby nic innego, 
jak przy pomocy ofiar interesowanych i przyrze­
czonej snbwencyi krajowej dążyć do zbudowania 
jeszcze linii lokalnej, która nie w y ł ą z i ą c  powia 
tu rohatyńskieg i od korzystania z dobrodziejstw 
komunikacyi ki .ejowej, połączyłaby okolicę Brze- 
żan i Podbajec ze stacyą kolei czerniowieckiej, ile 
możności na zachód wysuniętą.

W sprawie tej nadeszła obecnie odpowiedź z mi­
nisterstwa haodlu. Ministerstwo oświadczyło m>a 
nowicie, że obecnie są w toku techniczne i ko- 
mercyalne badania w sprawie budowy kolei lokal­
nej, mającej połączyć miasta Brzeżany i Podhajce 
z kolejami czerniowiecką i Karola Ludwika. Sto­
sownie zaś do życzenia, wyrażonego przez Wydział 
krajowy i próśo miast interesowanych, poleciło mi 
nisterstwo badania te rozszerzyć na ewentualną 
trasę kolei lokalnej Chodorów-Tarnopol, względnie 
kolei, łączącej Cbodorów przez Rohatyn z linią 
kolei Halicz - Tarnopol. Po ukończeniu tych do 
chodzeń udzieli ministerstwo handlu żądanych dat, 
dotyczących trasy, kosztów wykonania i rento 
wn.Sei proktowanej linii kolejowej wraz z odao- 
gami.

Rady powiatowe w Sanoku i Nowym Targa 
wniosły do sejmu petycye o zwolnienie ich od o- 
płacania l°/n dodatku powiatowego do podatków 
bezpośrednich, ofiarowanego przez lat 20 na rzecz 
wykupna gruntów pod kolej transwersalną. Pely- 
cye te przekazał sejm wydziałowi krajowemu do 
zbadania tak pod względem prawniczym, jakoteż 
co do sił finansowych obu powiatów. Po dokład- 
nem zbadania sprawy, postanowił wydział krajo­
wy zaproponować sejmowi przejście do porządku 
dziennego nad petycyą rady powiatowej w Sano­
ku, o zupełne zwolnienie jej od obowiązku uiszcze­
nia ofiarowanego datku powiatowego. Uwzględnia­
jąc jednakowoż usiłowania reprezentacyi powiato­
wej około uporządkowania sieci dróg powiatu, jak 
niemniej dla ulżenia powiatowi w ciężarach, po­
stanowił wydział krajowy odnieść się do sejmu o 
upoważnienie do przedłużenia rad z e  powiatowej 
w Sanoku pod koniec roku 1895 term hu rozpo­
częcia spłaty powyższego datku.

Co do petycyi repre entacyi powiatu nowotar­
skiego podnieść należy, że powiat ten już jako 
górski należy do rzędu najuboższych, a nadto ob­
ciążony jest znacznemi dodatkami powiatowemi. 
Na potrzeby samych tylko dróg powiatowych, dłu 
gości 29 kim., wyłożył powiat w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu przeszło 64,000 złr.. które prawie 
w całości pokryte być musirły dodatkami powia­
towemi do podatków bezpośrednich; średuio bo­
wiem nakładano w ostatnich latach na cel po­
wyższy dodatek powiatowy w wysAości 7% 
przy wydatności 1 ct. na 700 zlr. Niepomyślny 
ten stan majątkowy powiatu njwotarskiego i opła 
kany stan jego komunikacyj gminnych, wobec tak 
doniosłego znaczenia, jakie dla kraju mają poło­
żone w tym powiecie Tatry z zakopańską 
stacyą klimatyczną, zwiększające właśnie zwy­
kłe potrzeby dróg odnośnych, zniewoliły też 
sejm, że poniósłszy już znaczną ofiarę na uzna­
ną za krajową drogę Nowytarg-Zakopace, po­
wziął dalsze uchwały w r. 1889, mające na cela 
uporządkowanie całego szeregu dróg gminnych 
pod nadzorem wydziału krajowego i przy pomocy 
funduszu krajowego. Idąc za intencyą sejmu, 
uchwalił wydział krajowy zaproponować sejmowi 
udzielenie nowotarskiej reprezentacyi powiatowej 
dalszej ulgi w pierwszym rzędzie przez odroczę 
nie spłaty funduszowi krajowemu dłużnego datku, 
aż do końca roku 1900. Na wypadek zaś, gdyby 
w czasie od roku 1892 do 1900 reprezentacya 
powiatu nowotarskiego nakładała jako dotacyę 
z funduszu powiatowego na uporządkowanie dróg 
gminnych powiatu, przeciętnie co najmniej 2% 
dodatku powiatowego rocznie (obok dotychczas 
średnio 7#/0 wynoszącego dodatku na drogi po­
wiatowe i 3%  dodatku na powiatowy fundusz 
dróg gminnych) wnosi wydział krajowy, aby sejm 
upoważnił go do zupełnego odpisania datku w resz 
tującej sumie 5,420 zlr. 9 c t., uznając datek ten 
jako nadzwyczajną pomoc funduszu krajowego 
na uporządkowanie ważniejszych dróg gminnych 
powiatu.

Spór o Morskie Oko.

Od jednego z wybitnych naszych uczonych 
otrzymujemy w sprawie Morskiego Oka następu­
jący artykuł, który opiera s’ę na ścisłych bada­
niach i poszukiwaniach archiwalnych:

Frzy dzi8iejszem ogólnem zainteresowania się 
tokiem sprawy o Morskie Oko i Czarny staw w Ta­
trach polskich, które Węgrzy do Królestwa swego 
wcielić usiłują, przy wzrastającej ciekawości, jaki 
obrót sprawa ta wziąć może, nie od rzeczy bę­
dzie przypomnieć, iż to n.e pierwszy raz wcale 
Węgrzy z podobnemi roszczeniami występują. U- 
rocze okolice tych górskich jezior, miauowicie 
Rybiego stawu, dziś niewłaściwie u nas „Morskiem 
Okiem44 zwanego, leżącego na wysokości 1401 
metrów nad powierzchnią morską, zajmującego 
obszar 33 hektarów a którego głębokość do 50 
metrów dochodzi, oraz położonego ponad nim 
na wysokości 1594 metrów Czarnego stawu, da­
wniej pod nazwą „Morskiego Oka44 znanego, zaj­
mującego przeszło 21 hektarów obszaru i do 77 
metrów głębokiego, wabiły oddawna i nęcą dotąd 
corocznie licznych miłośników przyrody, zwłaszcza, 
iż jeziora te najokazalsze i największe w calem 
paśmie tatrzańskiem, odznaczają się cudnemi gór- 
skiemi widokami, o-obliwszem położeniem i nie- 
zwyczajnemi pięknościami wspaniałego otoczenia, 
aa których nawet — pod.ug orzeczenia znawców — 
lezLrom w Alpach szwajcar, zbywa. To też słusznie 
turyści węgierscy docierając do tego kresu swych 
wycieczek, nadali okolicy galicyjskiego „Morskiego 
Oaa11 szczytne nazwisao: „perły gór tatrzańskich,44 
co znowu zrodziło w nich niepohamowaną żądzę 
posiadania takowej.

Już wkrótce po zajęciu Galicyi przez Austryę, 
wystąpiło dnia 21 września 1793 roku żupaństwo 
spiskie z roszczeniem, jakoby cała nowotarska 
dolma oraz państwo muszyńskie w .sądeckim ob 
wodzie niegdyś do korony węgierskiej należały i 
domagając się zwrotu, nieprawnie przez Polskę 
zagrabionych posiadłości, popierało to twierdzenie 
urojonemi tylko, przez komisarza J. Toros spisa- 
uemi domysłami. Odparł wtedy te błahe roszcze­
nia c. k. Fiskus galicyjski, przekonawszy komisyę 
graniczną niezbitemi historycznemi dokumentami, 
iż okolica zakwestyonowana od czasów najdaw­
niejszych do Polski należała i że roku 1204 Teo­
dor czyli Czader z rodziny Gryfitów, późniejszy 
wojewoda krakowski, otrzymał od księcia polskie­
go pozwolenie do osadzania w posiadłościach 
swych między rzekami Białym i Czarnym Dunaj­
cem w nowotarskiej dolinie kolonistów na prawie 
niemieckiem. Posiadłościami temi uposażył on pó­
źniej w r. 1232 założony klasztor Cystersów 
w Ludzimierzu, który z powoda napadów rozbójni­
czych do Czyrzyca przeniesiono. Bolesław Wsty­
dliwy, potwierdzając r. 1255 nadania tegoż kli- 
sztoru, udzielił mu prócz tego wolność polowania 
i rybołówstwa w górach, zwanych Tatry. Co da 
Muszyny zaś przytoczył c. k. Fiskus dokument, 
dowodzący, iż Wisson, scholastyk krakowski, do­
bra te jeszcze przed r. 1288 biskupom krakow­
skim odstąpił. W ten sposób na razie r. 1793 od­
dalone zostały pograniczne węgierskie zachcianki. 
(Ob. Scheduis L. Zeitschrift von und filr  Ungern. 
Pesth 1808, I V  Band, 2 Heft, str. 110).

Po konfiskacie dóbr podtatrzańskich klasztoru 
czyizy ikiego w r. 1380 przez Ludwika króla pol­
skiego, utworzono z takowych starostwo Nowo­
tarskie, dawane przez panującego monarchę w za­
rząd oddzielnym starostom, z których ostatnim 
podczas zajęcia Galicyi przez Austryą był Fran­
ciszek Rychter, podstoli krakowski. Do starostwa 
Nowotarskiego należały także wsie Bukowina, 
Groń, Brzegi i Białka, których gran ee sz!y od 
Węgier wzdłuż rzeki Białki aż do ujścia w nią
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^ h kan S ał| l r i ’ ZWa ? r8ZtatóW ,udał si§ JE - . bar- Czedik “a obejrzenie Idy, widząc to, nogami zaczął Cekiera deptać model. I wyrażony jest czas odjazdu i przyjazdu pociągów we
i !  “ ’- f i ? ’: “  I 7 yŻej  CZyn,DiS  k0- Prze82kodzić mu w tem usiłowali strażnicy policyjni i dług czasu strefowego dla środkowej Europyf wsku

, , u j xr a ° °nlQ * wPa * w oczy każdemu, I przy tern szamotaniu Cekiera jednego z nich podrą-1 tek czego zegary kolejowe będą według tego czasu 
dnwa )7 a ^ ąCZU' • hg P‘ęk“y ’ trwale zbu‘ Pał> drugiemu potargał łańcuszek od zegarka. Uszko- regulowane. Czas w środkowej Europie pospiesza się 
dowanych domów, mających wszelkie warunki sam-1 dzony model znajduje się w biurach policyjnych, da względnie do czasu w Pradze o 2 minuty,

otaczających od wschodu i południa jeziora Mor 
skie oko i Czarny staw, położone po polskiej stro­
nie. Najwidoczniej dowodzą to przyw ileje k ró ­
lewskie, m ianowicie przywilej W ładysław a IV z d. 
20 czerwca 1637 r. Wojciechowi Nowobilskiemu 
na sołtystwo nowo lokowane we wsi Białce, w któ 
rym król nadaje także praw o korzystania z pa 
stw isk czyli polan zw anych: B rzegi, Góra Ki- 
czora, W ołoszyńskie i koło Rybiego staw u , po 
eząwszy od potoków B iałk i, Kom arnikowego i 
Leśnicy. Są to te sam e polany, oznaczone w ga 
licyjskim  katastrze  num eram i 2336 do 2341, do

tarne, wznosi się tuż przed dworcem kolei; każdy 
z tych domów ma ogródek gustowny. W tych do 
mach mieszkają urzędnicy, służba i robotnicy, a zbu­
dowano je  na próbę, czy przyniosą one pożytek per 
sonalowi kolejowemu. Że przyniosły, dowód w tem, 
iż JE. bar. Czedikowi złożono serdeczne podziękowa-

się wszakże naprawić. Cekiera przebywa w aresztach 
policyjnych.

—  A nkie ta .  Wydział krajowy zwołał na 23 b, 
ankietę w sprawie budowy szpitala dla położnic 
Lwowie.

R a d a  s z k o ln a  k r a jo w a  na posiedzeniu dnia 14

zaś opó 
6 minut

m.
we

nia za zbudowanie owych domów, gdzie za skromnym I b. m. zamianowała SHplentem w szkole realnej we 
bardzo czynszem rodziny personalu kolejowego mają Lwowie Tayseryego, a X. Dra Józefa Mrugacza po 
dobre i zdrowe mieszkania, a prócz tego za drobnem I mocnikiem katechety w gimnazyum w Tarnowie- za

 j -  --«-■• ^ - ..^ .- j^ c .re lu tu m  miesięcznem zapewniony opał. Gdy próba się * — ,i„:„ -------
w W ęgrzech prawo rości. Powyższe nadanie po-1powiodła, JE. bar. Czedik oświadczył, iż o podzię-

num eram i ______________
ktÓw l l  T h " 5 ° beCnie- -Z ap %d * Óbr J f™ .rz y n a | re,utu“  ™ ę c znem zapewniony op"ał." Gdy" pTółialiJ I twTerTzihT nau^źyde/i g*
L S u ? prawo rości. Powyższe nadanie po- powiodła, JE. bar. Czedik oświadczył, iż o podzię- mnazyum III w Krakowie: Franciszka Bieniasza, Ja- 
tw ierdził znown król J ad Kazimierz d. 8 8tyc7nia I kowaniu za stworzenie kolonii zawiadomi p. ministra ^  * * * * *
1661 r., i król Michał d. 11 listopada 1669 r., handlu i że nastapi budowa dalszych 76 domów, 
przydaw szy jeszcze do tego polany zwane R yniarz — P ie lg r z y m k a  p o ls k a  do R zym u. W poniedzia 
i L cbwierzówka. — Podobny przywilej nadał król łek d. 21 b. m. o godzinie 8 rano, JE. X. kardynał 
Michał dnia 11 listopada 1669 r. Krzysztofowi i I Dunajewski odprawi mszę św- w swojej kaplicy pa- 
Andrzejowi Grońskim, przyznający im posiadanie I łacowej, dla pielgrzymów i udzieli im błogosławień- 
sołtystw a we wsi Groó z pastw iskam i zwanemi Istwa, na którąto mszę św. wszyscy pielgrzymi ma- 
W ierzch L eśnica, K arpencina i Jaw orzyna w ę - |ją

żnia się względnie do czasu w Wiedniu 
a w Peszcie o 16 minut.

— Ślub .  W Chrząstkowie, w Królewstwie Pol- 
skiem, odbył się ślub hrabianki Elżbiety Potockiej 
córki radcy komitetu towarzystwa kredytowego ziem 
skiego hr. Rodryga Potockiego i małżonki jego z Nie- 
zabitowskich, z hr. Feliksem Broel Platerem

—  1 1 4  letni g o ść  za wystawie praskiej. Naoczny 
świadek pierwszej wystawy czeskiej przed stu laty, 
obecnie starzec 114 letni Kajetan Koskuba, przybył

. , do Pra?i- Jako chłopak czternastoletni zwiedził on
ńa Dziurzyńskiego i Romana Zawilińskiego; przyzna- w roku 1791 wystawę praską. N arodni Listy, do 
ła profesorom II gimnazyum we Lwowie Drowi Al-1 wiedziawszy się o jego istnieniu, urządziły składkę 
bertowi Zipperowi pierwszy, a Kornelowi Fischerowi I w celu sprowadzenia starca do stolicy, zięć jednak 
trzeci dodatek pięcioletni; przyznała profesorowi gi-1 Koskuby zwrócił pieniądze i przywiózł go na własny 
mnazyum w Złoczowie, Drowi Zygmuntowi Uranowi-1 koszt. Koskuba cieszy się pomimo 114 lat wieku 
czowi, trzeci dodatek pięcioletni; przyznała profeso-1 dość sporą rzeźkością i trzyma się dobrze, 
rowi gimnazyum w Rzeszowie, Stanisławowi Jawor-1 —  B aro n  H irsch

gierska, pocaąwttay od r?ek LeSaioy i Białej, ” ^ j Ś ”
.7 -  ' k0C ielne- tyg o d n ik  ka to lic k iU a w  Kulczyńskiemu, drugi dodatek pięcioletni; prze- prawić. Jest przeto moim obowiązkiem otwarcie do

gac n a Augnst dnia 12 sierpnia 1698 r.|k o w sk i, proboszcz kościoła św. Anny w Krakowie, | fesorowi szkoły realnej we Lwowie, Józefowi Drze-1 by wam pomódz w chwili potrzeby. Musicie mi to
sami umożliwić. Wasza emigracya nie może 

nauczyciela gimnazyum|być podobną do bezmyślnej, gwałtownej ucieczki,
zwane I mianowany eo.laj V d iV o k in e B  H T e k a ia w 'o i t o ’; I m S i e m ^ T r u i T d ó d a t j k  p S Ł ™ ” S e S | ^  ^  ^

Wierzch Poroniec, graniczące z pastw iskam i so ł- |X  Jan Krupiński, prof. rei. w gimn. w Wadowicach, I w zawodzie nauczycielskim
tysów Białodunajeckich i Nowobilskich. — Tenże 
August II potw ierdził d. 12 sierpnia 1698 r. Wa 
wrzyńcowi i Michałowi Kurtkom  ze wsi Buko 
winy posiadanie polany G łodow ka, sięgającej aż 
do rzeki Poronin i drugiej polany Rusinowskiej 
w górach tatrzańskich w ykarczow anej. (Ob. Księg 
relacyj grodu krakow s. Tom y 62, 102 i 125).

Że Morskie oko i Czarny staw nie po węgier 
skiej stronie, lecz w Galicyi leżą, okazuje to do 
bitnie m apa z r. 1794 p. t.: Tatra versus septem 
trionem Taf. II .,  umieszczona w czwartym  tomie 
dzieła Balt. H acqueta: Neueste physikalisch-politi 

in

przeniesiony do wyższej szkoły realnej w Krakow ie; 
X. Fr. Świderski, wik. parafii WW. Świętych i po­
mocnik katechety w gimn. św. Anny w Krakowie, 
mianowany zastępcą katechety w gimn. w Wadowi­
cach; X. Dr Z. K araś, wik. parafii św. Floryana,I 
przeznaczony na pomocnika katechety w gimn. św.

|Jacka w Krakowie; a X. Dr Jan Fijałek, spowiednik 
przy kościele N. P. Maryi, przeznaczony na pomo­
cnika katechety w gimn. św. Anny w Krakowie; 
X. Wawrzyniec Centt, kan. hon. podlaski, na własną

w Samborze Teofila Zosia; zamianowała Dra Taube- 
lesa nauczycielem religii mojżeszowej w gimnazyum 
w Tarnopolu; przyznała profesorowi szkoły realnej 
we Lwowie, X. Drowi Józefowi Laskowskiemu, dru­
gi dodatek pięcioletni i zamianowała asystentami do 
rysunków w szkole realnej we Lwowie: Michała Sa 
nianowa i Stanisława Bilińskiego.

—  O d e z w a .  Wydział towarzystwa naucz, szkół 
wyższych, uchwalając na posiedzeniu z dnia 28 czer-

.  , . wca r- z- utworzenie: „Fundacyi im. A. Mickiewicza“ „ _____r ____ ________ ^
prośbę został uwolniony od obowiązków katechety, na pamiątkę sprowadzenia zwłok jego na Wawel, nie I ich współpracoflTników^pomoc. 
kierującego szkołą PP. Franciszkanek i kapelana te-1 zawiódł się w oczekiwaniach, że uchwała ta przypa-1 kraj bez

sche Reisen in  den Jahren 1794 und 95 J u r c h  \ goi zgromadzenia* w Krakowie, Y wmiejscT jego” zo-1 dnie ”dó "serca w z ^ M m ^ o n k o m ^  
ł 7  .. u  jT.>M” i Sarmatischen oder Nordlichen |  stał przeznaczony X. Marcin Ślepicki, katecheta przy |  szego i że własnemi siłami bez oglądania się na o-

fiarność szerszej publiczności da się zebrać kwota, 
z powo-1 potrzebna na wspieranie najbardziej potrzebujących 

sierot po nauczycielach szkół wyższych. Wy

Karpathen. Nurnberg, 1796. Na owej m apie tego I szkole pospolitej w Kętach, 
uczonegio przyrodnika i profesora uniwersytetu I —  W ysta w a  w ie c z o r n a  w Sukiennicach 
lwowskiego, który kosztem rządowym  dla zbada Idu coraz wcześniejszego zmroku otwieraną będzie od I wdów

13 pułku między 
I i Ju lia  Gounoda.

Z e  z j a z d u  n o ta ry u s z ó w .

92
_   przystąpić do

mnemi fantazyę z opery Romeo | ułożenia aktu fundacyjnego i nadania w rocznicę
owego uroczystego zdarzenia pierwszej zapomogi.

Z tem WSZVStkiem wvbrana nrl. hnr k n m iavo  fun- I

przy której pragnienie uniknięcia niebezpieczeństwa 
kończy się na własnej zgubie. Wiecie, że wkrótce u 
tworzone będą w Rosyi za zezwoleniem i pod nad 
zorem rosyjskiego rządu starannie zorganizowane ko 
mitety. Obowiązkiem tych komitetów będzie ujęcie 
emigracyi w regularne tory. Wszyscy, którzy sobie 
życzą wyemigrować, powinni zwrócić się do komite­
tów lokalnych, które wyłącznie są uprawnione do 
poczynienia wam potrzebnych ułatwień. Tylko osoby, 
wybrane przez komitet, mogą rachować ńa moją i mo

Każdy, kto opuszcza 
porozumienia z komitetami, czyni to na wła­

sne ryzyko. Jest rzeczą ja sn ą , że liczba emigrantów 
z początku nie może być znaczna. Później emigracya 
będzie mogła przybrać większe rozmiary. Pomyślcie 
o tem, że nic nie mogę uczynić dla was bez życzli 
wej i łaskawej pomocy rosyjskiego rządu. Nakoniec 
apeluję do was, którzy jesteście potomkami waszych 
ojców, co od tylu stuleci tak dużo wycierpieli. Zno­
ście to dziedzictwo jeszcze przez czas jakiś z takiem 
samem poddaniem się ; miejcie nadal cierpliwość 
ułatwiajcie zadanie tym , którzy wam chcą pomódz.W ostatnim numerze

szczytami gór po nad Morskiem okiem i Czarnym 
staw em , które do Galicyi należą. T akąż granicę 
przedstaw iają chorograficzne m apy Galicyi J . Lies 
gan iga z 
gowego z 
Btracyjna 
1855, wykonana
tastralnych (Blatt 35). Podobn;eż nie zaliczają je  
szcze do W ęgier tych jezior galicyjskich większe 
mapy królestw a węgierskiego : J. Lipszkiego z r 
1806, poprawiona następnie przez L. Schedinsa 
1833 i 1847, i atlas W ęgier D. Gorega z r. 1810.
Prócz tego autorow ie, opisujący T atry  w niem ie­
ckim języku, jak o to : Buehholz r. 1786, Chr. Ge- 
nersich 1807, J . Melczer 1821, C. Szepeshazy i
J . C. T h itle  1825, A. Wilhelm 1829, A. Sydow I poświęcony zjazdow*i f  jego zadaniom.
1830, C. Korzistka 1864, wyraźnie nadm ieniają, iż I oświadcza, że przytoczenie artykułu tego 'uwaln*ia"go
Morskie oko i Czarny staw leżą na „polskiej stro w zupełności od obowiązku dokładnego omawiania Idzie ‘się niezawodnie w b ieżąc™  "roku
mo » to jest W Galicyi. kwestyj, poruszonych na zgromadzeniu ’ 1 ™   mezącym roau

Dopiero po sprzedaży w r. 1858 przez p. Kle

^a lo^sa ja^paree l’ leśnych I które p . ' Mayrhofer kulo"?; I » “ I S f c L d t ” '  i T T  T  *  f  *  ^

We Lwowie w’L i r ^ 18?1 r- U  z A
“  b y d , a  P r*):*, a i a l '>. d a w n y c h  p ra y w i l e  |  -  E w l i e n c y a  k a ta s t r u .  W  c « l u ^ p , z , j « , „ w a u i « p o

G m a c h  k a sy  o s z c z ę d n o ś c i  w e  L w ow ie . Przed-1dowało się następujące doniesienie: „Dyrekcya ma

szek Mavrhnfflrl . , . (P>»nci-1 W tym celu ponawiamy najuprzejmiej zeszłoroczną I mnie i wszystkim tym, którzy z taką ofiarnością pra
szek Mayrhofer) zaznaczywszy, że przebieg zgroma prośbę: 1) by wydziały wszystkich kół raczyły tak- cują z nami dla waszego dobra «
mdei"iD aIifciat o Z ^ ł°aZ08tan,e W8Zystkim. w bardzol Że wQ,tyfll roku Przeznaf y ć na ten cel pewną kwo- -  S tu le tn ia  r o c z n i c a  urodzin poety niemieckiego
“ S  ? ? ? ■ ’ P0dnlÓ9ł8zy z.&or^cf m nznaniem "Przej- tę, 2) by upoważniły do odbierania dalszych ofiar Teodora Kornera będzie obchodzona dnia 23 b. m
r ł f n k o l L  ? e b ^ n iaPr?w iC,V  Ja 8,° u . nas dozl>al' I tych samych członlsów koła swego, którzy się tem tak w całych Niemczech. We wszystkich teatrach przy
członkowie zebrania stwierdza z  radością pełne zy- gorliwie dotąd zajmowali, 3 )  by wszystkie koła i gro gotowują się uroczyste przedstawienia z odnowied 
czliwości uznanie, jakie instytucya notaryatu i usiło-lna szkół średnich postarały się o urządzenie na ten I niemi prologami.
m ^sta ^ ^ (h iw d ^ M z v ta c z a  <w>1Dił 4 • nasze&°I 'ę 1 szeregu odczytów, któreby mogły podwójną przy -  Afisz „ L o h e n g r i n a ” . Szowinistyczni demon-
“  ?  .? W.bdJ rzytecza w ^ ło śc i artykuł nieść korzyść: uczcić pamięć drogiego wieszcza i stranci paryscy, którzy daremnie usiłowali przeszko-

P. Mayrhofer I wesprzeć znaczniejszą kwotą fundacyę jego imienia. I dzić przedstawieniu wagnerowskiego Lohengrina, roz- 
Aapowiedziany^ we Lwowie szereg odczytów odbę-J lepili w dniu reprezentacyi po rogach ulic następujące

charakterystyczne afisze: National - Operntheater

. . .  E w id e n c y a  k a ta s t r u .  W  r ._ j j __________
jów, także sołtysom now obilskim , odezwała się I zgłoszeń co do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów 
na nowo ze strony węgierskiej chętka aneksy) I tudzież w celu innych urzędowych czynności dla u* 
Morskiego oka i Czarnego staw u, tej „perły gór I trzymania ewidencyi, urzędnik pomiarów, nadgeome 
tarzańsk ich“. Poparła ten zam iar w ydana r. 1876 |t r a  ewidencyjny p. Romański, obecny będzie w lo
kosztem w ęgierskiego Tow arzystw a tatrzańskiego 
W Bielsku m apa Tatrów (Kartę der Hohen Tatra)  
przez prof. K. Kolbenheyera narysowana. Na niej 
ochrzczono już Czarny staw  w ęgierską nazwą: 
T e n g e r s z e m  (Meerauge), a Morskie oko, przez 
którego środek granicę w ęgierską

kalu urzędu ewidencyjnego w Krakowie przy ulicy 
[Kanoniczej, w dniach 1, 2 i 3 października b. r.

S p r a w o z d a n ie  z  c z y n n o śc i  a r c y b r a c t w a  mi 
I ł o s i e r d z ia  i b a n k u  p o b o ż n e g o  za rok

wczoraj zdjęto ostatnie rusztowania i odsłonięto zu­
pełnie ten monumentalny budynek. Przegląd  pisze, 
iż gmach ten sprawia na widzu wrażenie potężne. 
Pałaców podobnie pięknych niewiele w całej Austryi 
znaleśćby można. Narożnik z kopułą i rzeźbami, niby 
koroną u dołu ją  otaczającemi, to prawdziwe arcy

zaszczyt zawiadomić publiczność, że przed pierwszem 
przedstawieniem kasy wcale nie będą otwarte, ponie­
waż wszystkie miejsca zostały zarezerwowane dla 
delegatów W a g n e r v e r e i n ó w  i dla prefektury po- 
licyi.“

—  A r tu r  S u l l i v a n ,  kompozytor M ikada , ciężko

rza w. księżna to samo życzenie i znown ksiądz 
w słowach pełnych uprzejmości odmawia, przygoto­
wany oczywiście na rozmaite niespodzianki. . .  W pół 
godziny później pojawia się jeszcze raz na probostwie 
znany już księdzu parlamentarz, żąda już tylko od­
prowadzenia zwłok z mieszkania w pewnym oznaczo­
nym kierunku (oczywiście w stronę cmentarza pra­
wosławnego) i pyta o koszta wyprowadzenia. Ksiądz 
oblicza koszta jak  najwspanialszego pogrzebu, sto­
sownie do stanowiska zmarłej i godności domu, z k tó ­
rego pogrzeb miał się odbyć, i oznacza wysokość ich 
na sumę 500 rubli. Na to robi uwagę pułkownik, iż 
w. księżna przeznacza tylko 200 rubli. —  Dobrze!

rzecze ksiądz — będzie pogrzeb najwspanialszy, 
a wynagrodzenie przyjmuję takie, jak ie  tylko w. k się ­
żnie podoba Bię ofiarować.

W dniu oznaczonym pogrzeb się odbył. Ksiądz 
proboszcz w asystencyi licznego duchowieństwa, bra­
ctwa z krzyżem i chorągwiami, przy blasku tysiąca 
świec, prowadził kondukt po ulicach miasta, w stronę 
cmentarza prawosławnego. Gdy zdała poza bramą 
cmentarną dostrzegł ogromny poczet duchowieństwa 
prawosławnego, świeckiego i zakonnego, pokropił 
zwłoki wodą święconą i . . .  z przed bramy zawrócił 
do domu, a za nim wszyscy obecni księża. Popi 
objęli przewodnictwo konduktu i pogrzebali ciało ka­
toliczki na swym cmentarzu, przyczem, jako charak­
terystyczny wielce epizod dodać należy, że już na 
cmentarzu lunął deszcz tak obfity, iż świeccy i 
duchowni uczestnicy pogrzebu przemokli literalnie do 
nitki.

Ksiądz proboszcz wrócił szczęśliwie do domu; mi­
jały dnie i tygodnie, a obiecanych 200 rubli nie otrzy­
mywał. Ale wkrótce okazały się jeszcze gorsze na­
stępstwa : oto, satrapa miejscowy, dawniej dlań uprzej­
my, zaczął się boczyć i okazywać księdzu niechęć 
przy każdem spotkaniu. Uderzyło to księdza. Za po­
średnictwem pewnej wysoko postawionej damy, utrzy­
mującej stosunki towarzyskie z domem satrapy, do­
wiedział się nareszcie, iż w. księżna żaliła się na 
księdza, że kazał za pogrzeb zapłacić sobie 1000 
rubli, a nie chciał nawet odprowadzić zwłok na cmen­
tarz prawosławny. Na prośby księdza, owa dama 
przedstawiła satrapie istotny stan rzeczy. Jakie były 
dalsze następstwa, tego nikt nie wie. Ksiądz owych 
obiecanych za pogrzeb 200 rubli wprawdzie nie otrzy 
mał, ale satrapa kłaniał mu się odtąd znowu uprzejmie...

—  N ekro log ia .  W Nowym Targu zmarł X. Fer­
dynand M u c h o w i c z ,  proboszcz miejscowy. Uro­
dzony w Nowym Sączu r. 1826, wyświęcony na ka­
płana r. 1852 w Tarnowie, był wikaryuszem w Ł ę­
kach, Łącku i przez 5 lat w Czarnym Dunajcu, gdzie 
po spaleniu się kościoła w r. 1855 wiele dla parafii 

brego zdziałał i przyczynił się do odrestaurowania 
świątyni Pańskiej. W r. 1862 został proboszczem 
w Żeleżnikowej, a od r. 1872 w Nowym Targu.

Repertuar teatru krakowskiego.
W niedzielę 20 b. m .: Po raz drugi: Chłopcy 

pana Cześnika, komedya w 4 aktach Wincentego 
Rapackiego.

We wtorek 22 b. m.: Po raz trzeci: Chłopcy 
pana Cześnika, komedya w 4 aktach Wincentego 
Rapackiego.

—  Dnia 18 września pochmurno; termometr od 
-(-1L5 doszedł do — 16‘0 C. Barometr trochę się 
podniósł; o godzinie 7ej rano dnia 19 września stan 
jego był 744-3 mm., termometru -j-13'6 C. Wiatr 
zachodni.

W niedzielę dnia 20 września: św. Eustachego b . ; 
w poniedziałek dnia 21 b. m .: św. Mateusza apost.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z t e a t r u .  Znakomita komedya Blizińskiego Pan  

Damazy ukaże się — jak  donosiliśmy —  na sce­
nie naszej we czwartek d. 24 b. m. Dwie wybitne 
role kobiece mieć będą inną, niż zwykle obsadę.

Białki
(Fischsee).

Niepospolicie też każdego, z galicyjskiej strony 
zwiedzającego T atry , zadziwić musi zakaz przy­
stępu do Czarnego staw u i wschodniego brzegu 
M orskiego o k a , w ydany przez w ęgierski zarząd 
dóbr Jaw orzyny, który nawet dla wzbronienia od 
w iedzin, wszelkie łamże prowadzące ścieżki za 
B iałką, strażnikam i i żandarm am i — ja k  to nam |  równaniu z r.
dzienniki donosiły —  obstawił. Je s t to może je  . , --------- o„ „ .........  ,
dyny przykład w cywilizowanych krajach Europy, | kupionych zastawach klejnotowych i sukiennych
bo w Szw ajcaryi, w T yro lu , w S ty ry i, na1-  ‘ 1 " 1 ' ------
w samych północnych W ęgrzech — jakeśm y to 
naocznie w Sławkowskich Szczawach (Szmeksie) 
widzieli —  nikomu dotąd przez m yśl nie prze 
szło, wzbronić wolnego chodzenia po górach dzi­
kich, które tylko co roku setki ciekawych turystów 
zwiedzają, a żądanie, aby dla uzyskania od wę 
gierskiego zarządu wolnej przepustki do galicyj 
skiego Czarnego stawu odbywać przeszło cztero 
milową podróż tam i napowrót do Jaw orzyny, po 
czytywać w ypada za czystą kapryśną chimerę, 
zwłaszcza iż żaden z turystów  polskich, zwiedza 
jącycb owe strony, nie miał i nie ma wcale zamia 
ru polować na niewinne dzikie kozy i św istaki, | Eminencya

** 189° ś  “ 7 P e,<i- “ „ “ T M l e  c h l .W »  P0B.ll.lem 2 . 7 V Ł ?  Z,‘„ T

poprow adzono, p r z e z w a n o . " S p S Ś

f ’b an tu 1^  maJatea arcydrac‘wa miłosierdzia I rady powiatowej Jwówakioj, ul. Czarnieckiego1, Diaarz !L?oaBnh.eo!!!z?nn.o l', ' ™ ® u^ enn’c.
i Danku pobożnego, ulokowany na domach, dobrach,I Siemianówka 16 września 1891 r. 
papierach wartościowych i książeczkach kasy oszczę- [ 
dności wynosił z końcem 1890*r. 682,418 złr.; w po­
równaniu z r. 1889 powiększył się o 10,343 z ł r .  [
Obrót roczny banku pobożnego w zastawionych i wy-

wy-

najbliższego otoczenia. Drugi rękopis mieści opis wy-

Dawid Abrahamowicz 
_ S p r a w a  p o d h a je c k a .  Zapraszamy niniejszem

większych właścicieli i dzierżawców dawnego obwodu ________   0_ _r . „   ^
kołomyjskiego na naradę w sprawie wydzierżawienia I cieczki do° Paryża w r. 1851. Opis^ten ogłosfw przy-

Sżw ajcaryi, w Tyrolu', w S ty ry i, naw et I nosił z' końcem^1890 «tLk"“ ,’S S i ' 7 U SpraW’ si? kto7 a ?złyt“ , ™ ą c u  Powieść wyjdzie z dru-veh nółnocnvch W etrr/ech __ ł. | v  •+ i L . sziuk, w ogoinej su-irzystw a wzajemnych ubezpieczeń. Narada odbędzie|ku później.
t , , l “ ie ^ 4 ,7 0 0  złr. Kapitał obrotowy banku pobożnego się w Kołomyi d. 26 b. m. o godz. 3 po południu -  W illiam  T h e e d ,  jeden

nia na zastawv bez^’nrncJnMw8? 0”^-^do wypożycza--lw sali rady powiatowej. Równocześnie prosimy na- czasie cenionych rzeźbiarzy angielskich* zmarł w Lon-
ma na zastawy bez procentów i jakichkolwiek ko szego członka rady nadzorczej, WP. Ludomira Cieńskie dynie, przeżywszy lat 87. Uczeń BailyWo twórcj

z t  a V cr S r o ? o w v c y 2 ? Cem ! 89°  "  ■“  4’890b fby Z t0 P°8i; dzenie przybyĆ raczyb Slynn^  p< 4 “ Nelsona na Trafalgar Sqifare, E S
I  » • / «  f w  Leszek Cieński, Roman P uzyna .U ii się p ó źn ij pod okiem Thorwaldsena, Gibsona
dności’ r e s z ta  hvła w ano. na ksi^żeczcekasy oszczę I Z  B u c z a c z a  donoszą nam: Przy uzupełniają-1 innych. W r. 1844 zdobył sobie szerszy rozgłos zwy-
tanifti ’k u chn i  t ■ ?8le Podr§cz“e.l• Obrót roczny I cych wyborach do tutejszej rady powiatowej zostali I cięstwem w konkursie na kilka biustów do pałacu
m Ł n W .  tającej pod zarządem arcybractwa wybrani jednogłośnie: X. prob. Jan Oleśnicki z Prze- w Osborne. To też po powrocie z Włoch do ojczy-

, y osi w ochodach 4,626 złr., wroz-Jwłoki ,  X. prob. St. Nowosad z Kowalówki, Aleksy I zny stał się niebawem bardzo wziętym. Wykonał
og em wydano w r. 18901 Hołub, wójt z Uścia zielonego, Jan Monasterski b. I pomnik księcia Alberta w Koburgu i Balmoral, New

, .  .  ,  - J  -----     7 ---------- x------------------**** y s M j j B M j x j  l j u m c u  U U  O U K .1 C U U 1 C ,

że pisarz angielski Grove jest w posiadaniu dwóch nie- J w miejsce obrazu Simonego, który odchodzi do Pesztu, 
znanych utworów Tomasza Carlylea. Jeden z nich j e s t , Nowy obraz przedstawia pochód bractwa Biczowni- 
niedokończoną powieścią większych rozmiarów; głó- j ków, odprawiających na otwartym placn w Rzymie 
wne postacie powieści odwzorował Carlyle ze swego publiczną pokutę.

I chodach 6,112 złr. 
I obiadów mięsnych

Ro. . . . .  P.08t.nych 30,951. Protektorem | poseł sejmowy i do rady państwa z Kuidanowa i
arcybractwa miłosierdzia i banku pobożnego jest Jego I Mikołaj Barobolak, wójt z Cwitowy.

.. Eminencya książę - kardynał Dunajewski; do gronal — Z m ia n a  W yznan ia .  W Żółkwi w t a m t e i s z v m
które, dzięki ustawom sejmu galicy jsk iego , przez rady arcybractwa miłosierdzia należy, oprócz starsze kościele farnym, przyjęły chrzest św dw“  iannv

Da tak0We’ z  tym Zak{H s °  1 p»d8^ s z e g 0, 12 radców i i s  Wizytatorów. Karczówny, córki L w S a  Dra L u ry ceg T  K a S
od kilku Jat się rozmnożyły, a o które to polo —  S t r z a s k a n y  m odel  w ieży  r a tu s z o w e j .  Na one Rodzicami chrzestnymi byli- p starosta Józef Lani

le, spraw ie gtówm e cbodai. Zeg. P.| . t . l e  prezydyalaym pi8k ,y wyrdb p. C a lito .-U a .ts p e . pre.esa rady powiatowej a „ a lio a k ,. ’ dwa wrogi, .obie KoS.ioly, zachodni i w T h o t a i T
J m S ’iJ^wvmhTnv ^  T  if  l  , eg0’ mianowlcie —  M ia n o w a n ia .  P. namiestnik zamianował ofieyała czą niemałą ilość wyznawców. W mieście tem mie 
mozolnie wyrobiony model krakowskiej wieży ratuszo-| rachunkowego, Adolfa Janiszewskiego, rewidentem; szkała od dłuższego czasu jedna z wielkich księżnych

tona w Gratham i Lorda Derby w Liverpool, 
berta Peel w Haddersfield i wiele innych.

S ta n le y  wyrusza w dniu 11 października w to 
warzystwie żony z Brindisi do A ustralii, gdzie wy 
głosi szereg odczytów.

—  P o g rz e b  d w u w y z n a n io w y  i w y n a g ro d z e n ie

U B U  % I M A . I y w dmu wczorajszym zwrócił się p. Calikowski | ofieyałem, a asystenta rachunkowego przy galic. dy-1 Francuzka z rodu :   -

K ra k o w  19 września.

W rrangrtaniom An m a * 815 P.‘ ua |1K0W8KI I oucJ,H.le“ » a asystenta rachunkowego przy galic. dy-1 Francuzka z rodu i katoliczka, połączona z wielka
nahJiv tli wa u u* Prez> e n a i czy model nie z°stał I rekcy 1 dóbr państwowych, Kazimierza Hirschberga, I księżną węzłami przyjaźni. Nareszcie owa dama umiera 
nabyty tu wszakze dowiedział się, iż model wyda- asystentem rachunkowym namiestnictwa. Do miejscowego proboszcza zgłasza się w imieniu w.

wczorai wiecz ■ j/u™ Jyz z o a  a, ,^a i e m a  mężczyźnie, który się podał I D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej s z k a l  księżnej pułkownik X. . .  z żądaniem, aby uczestni- 
n o ż L n a l ?  Prawdzlwy Culikowski po dłuższym tuły gminie Zebrzydowice na budowę szkoły zapomogi czył w pogrzebie tej pani, ale pod warunkiem, iż  ma

wniosku, że owym fałszywym | w kwocie 100 złr. | być pochowaną na cmentarzu prawosławnym. Na to

—  JE . b a r .  C zed ik  wyjechał 
z Krakowa do Wiednia. Na dworcu pożegnali prezy-1 namyśle doszedł 
denta kolei państwowych: p. dyrektor Kolosvary, j eg0 1 Oalikowskim nikt inny, Stani- p ó łn o c n a F e rd y n a n d a (Porządek I oświadczył ksiądz proboszcz, iż według postanowień

K  >; »  przy malej tylko zmtabi. pociągów I może, .1 . io.czej po.ląpid o i.  mógt. Wkrótce polem
e« m niejsze w arsztat, kd.jow e, w któiych obe- o d c b « (  p o l t ta o r f  sposób T S  " *  E0."1’' '™ 5' ' ? . S05 i Kr 506 staey , | przybywa to n i. pułkownik z oiw i.dczeni.m , i i  w.

cnie do 550 robotników pracuje; wzrost tych war l l --“k * ----- za­
brać, by przymusić Calikowskiego do oddania pienie ó™ . . c S ^

Ganserndorf i Marchegg i pociągu pospiesznego Nr I księżna życzy sobie pomówić w tej sprawie z księ
etatów  iest nipuRtaianv ;  nnwnHn wtymairaiaceeo sie I dzv N n tnL i^  .--------- -— ° -------™ - “» i - « u .S | l l / 5 1 1  z Wiednia do Marchegg. Pociągi osobowe dżem. Ksiądz jedzie wraz z pułkownikiem do mie
r “chu na liniach kole? naństwowei Ta noważna liczba I kierv że » ? ’ P08 a*‘ano 81S ® przekonanie p. Ce I Nr 37 i Nr 38 pomiędzy stacyami Wiedeń i Lun-lszkania w. księżny. Ta z powodu istotnej czy pozor

ministra handlu, d„ In a U ^ , lo , b /  l.dz ion  p r« y  ttniosl. C k V r , !  le™  ™“b ' l t N , S  p ^ P “*k» " ik
worzyć znośne warunki bytu wraz z rodzinami i|m odel, rzucił go cała siłą o ziemię, co wszakże ...............

W7T7t''7 O m in ii.!.’ 1 i . . _ ____ _

1 października b. r . 1 jakby na jakimś wschodnim dworze. Znowu powta-

Kalwaryąlkolwiek zbytecznie, bo rozmowa toczy się w języku
otoczy, ieh prawdziwą opieką. To też po zwiedzeniu I wyrządziło W ‘rozU aiach “ j ?  -b’ ! 1 ™ " “ ' “ - d“  •<r»lt «ba, odegryw. rolą dragomana,

W w a r s z a w s k i m  T e a t r z e  W ielk im  rozdane zostały 
artystom role z komedyi George Sanda: Margrabia 
de \illem er  w przekładzie Józefa Keniga. Sztuka 
wystawiona będzie w połowie przyszłego miesiąca.—  
We wtorek dawano w odnowionym teatrze pierwszą 
premierę. Była nią Królowa Saba, opera Goldmar- 
cka. Czynią się równocześnie przygotowania do wy­
stawienia Mascagniego Cavalleria rusticana. Ceny 
na przedstawienia operowe okazały się , jak  było do 
przewidzenia, nazbyt wygórowane, t a k , że już na 
drugie przedstawienie ustanowić musiano ceny niższe, 
przyjęte przy spektaklach dramatycznych.

K o n k u rs  d r a m a ty c z n y .  Celem uczczenia daty 
otwarcia sceny w warszawskim nowo przebudowa­
nym Teatrze wielkim, tudzież celem wzbogacenia ory­
ginalnego repertuaru, z inieyatywy redakcyi K ury er a 
warszaivskiego ogłoszony został konkurs na sztukę 
oryginalną polską, współczesną, obyczajową, dramat 
lub komedyę. Sztuki, uznane przez sędziów konkursu 
za najlepsze, nagrodzone będą: pierwsza nagrodą rs. 
1000, druga rs. 500. Termin nadsyłania prac na 
konkurs oznacza się na 15 czerwca 1892 r. Prace 
doręczać należy pod adresem redakcyi Kury era war­
szawskiego. Nagrody płatne będą w kasie Kuryera  
nazajutrz po ogłoszeniu wyników konkursu, to jest 
dnia 16 września 1892 r. Skład sędziów, warunki 
i inne zastrzeżenia konkursowe wkrótce szczegółowo 
ogłoszone zostaną.

S ta n i s ł a w  W itk iew icz  zamieścił w K ury erze W ar­
szawskim  bardzo ciekawy artykuł „o stylu zakopań- 
skim.“ Poddaje on surowej krytyce kierunek, panujący 
w szkole snycerskiej, który nie umiał wyzyskać ro­
dzimych, góralskich motywów i przez to zaszkodził 
rozwojowi sztuki oryginalnej ludowej, która u naszej 
ludności górskiej znajduje niewątpliwie warunki wy­
jątkowo korzystne.

W ojciech  G erso n  rozpoczyna w warszawskiej Ga­
zecie polskiej szereg fejletonów pt. „Dzieła artystów 
polskich na wystawie berlińskiej."

Nowy ż y w o t  ś w .  D om inika . Staraniem X. Wincen­
tego Maryi Podlewskiego, przeora 0 0 . Dominikanów 
w Jarosławiu, wyszła z drukarni Anczyca książka 

t . : Żywot św. O. Dominika  i jest do nabycia 
we wszystkich klasztorach Dominikańskich w Krako­
wie i Galicyi.
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Nowe książki nadesłane Redakcyi:
—  ,Co w wieku pięćdziesiątym mówić będą o wie­

ku XIX“ przez A n o n i m a .  Spolszczył Adam N o­
w i c k i .  Warszawa, nakładem księgarni Teodora P a­
prockiego i Ski. 1892 r.

—  J. M i c h e l e t .  „Miłość." Przekład z francuskie 
go. Warszawa. Nakładem księgarni Teodora Paproc­
kiego i Ski.

—  Mieczysław C z e r n e d a .  (M. Bierzyński). „Szki 
ce.“ (Zemsta rywala. W zamkniętej chacie. Za psa. 
Niepłakany. Błazny. Świadek. Pod strzechą. Złodziej. 
Kancelista. Wartałek. Czy wróci? Wyrodna). W ar­
szawa. Nakładem księgarni Teodora Paprockiego i Sp 
1892 r.

Dział ekonomiczny.
Z Izby handlowej lwowskiej. Na posiedzeniu 

Izby w d. 14 b. m. przedstawił referent p. radca 
Bodyński następujące sp raw y:

1) W skutek wezwania ministerstwa handlu do 
objawienia życzeń, odnoszących się do projekto­
wanego zawarcia traktatów handlowych z Wło­
chami, Szwajcaryą, Serbią i Rumunią, rozesłano 
do znaczniejszych firm handlowych i przemysło­
wych okólnik z wezwaniem do przedłożenia ży­
czeń, pod względem potrzeb naszej produkcyi i 
naszego handlu w stosunku do wyżej wymienio­
nych krajów. Nadeszło na to wezwanie opinie in­
teresentów odnoszą się tylko do zawarcia trakta­
tów z Serbią i Rumunią, natomiast co do Włoch 
i Szwajcaryi żadnych me postawiono nowych po 
stulatów. Ze względu zaś, że ministerstwo han­
dlu przynagliło pod d. 20 lipca b. r. przedłożenie 
sprawozdania, sekcya handlowa, która tę sprawę 
rozpatrywała, uchwaliła pozostać co do zawarcia 
traktatów z Włochami i Szwajcaryą przy dawniej­
szych żądaniach, tj.: 1) co do Włoch żądać uła 
twień przy imporcie do Włoch spirytusu i nafty; 
2) co do Szwajcaryi, żądać ochrony przeciw im­
portowi czekolady i sera , zaś ułatwień cłowych 
dla wywozu zboża, bydła i drzewa. Co do Serbii 
żądać, by od papieru, który obecnie prawie wy­
łącznie z Austro Węgier sprowadzany bywa do 
Serbii, nie płacono wyższego cła od tego, które 
ustanowione będzie dla innych państw. W tym 
duchu też przedłożono już ministerstwu sprawo­
zdanie. Co do Rumunii nareszcie, nastąpi sprawo 
zdanie wedle życzenia ministerstwa dopiero po 
dwumiesięcznem trwaniu nowych tamtejszych u- 
rządzeń cłowych, jakie po wygaśnięciu dotychcza­
sowego traktatu handlowego z dniem 10 lipca b. r. 
tamże zaprowadzono.

2) Ministerstwo handlu, chcąc zapobiedz prak­
tykowanym często nadużyciom przy sprzedaży pa­
pierów wartościowych na raty, wypracowało od­
nośny projekt ustawy i udzieliło go Izbie do za­
opiniowania. Prezydyum Izby, na podstawie refe­
ratu r. p. Sokala i uchwały sekcyi handlowej, 
zgadzając się w całości na nowy projekt ustawy, 
wyraziło życzenie, aby w interesie kupującej pu­
bliczności: a) sprzedaż papierów wartościowych
na raty należała do przemysłów koneesyonowa- 
nych; b) aby wyraźnie oznaczono, że podstawę 
ceny sprzedanego waloru stanowić ma wartość 
wedle kursu giełdowego, wraz z zyskiem maksy­
malnym, w którym zawierać się mają odsetki, na 
leżytości stemplowe i inne w ydatki; c) aby sprze 
daż efektu, na wypadek nieuiszczania rat, odbyć 
się mogła wedle znanego ostatniego kursu gieł­
dowego.

3) Handlarze bydła ze Stryja, Zydaczowa i Do­
liny wnieśli zażalenie do Izby, że wskutek roz­
porządzenia namiestnictwa morawskiego, dozwala­
jącego na przywóz bydła z Galicyi do Morawy, 
pod pewnemi warunkami, wzbraniają stacye kolei 
państwowych ładowania bydła z takich miejsco­
wości, które zupełnie wolne są od zarazy. Prezy­
dyum Izby odniosło się niezwłocznie do dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie i otrzymało odpo­
wiedź, że wedle najnowszego rozporządzenia mi­
nisterstwa handlu z d. 11 lipca r. b. dozwolono 
odtąd na przywóz bydła do Morawy, przy zacho­
waniu ogólnych przepisów, odnoszących się do 
przewozH bydła, o czem zawiadomiono intere­
sentów.

4) W skutek zażalenia handlarzy drzewem w S ta­
nisławowie, iż z powodu nagłego zaprowadzenia 
wysokiego cła przez rząd rosyjski na drzewo, nie 
mogą oni przygotowanego już do eksportu drzewa 
spławiać Dniestrem do Rosyi i narażeni są na 
największe straty, odniosło się prezydyum do mi­
nisterstwa handlu z prośbą o wyjednanie, by rząd 
rosyjski dozwolił przynajmniej przygotowane już 
do eksportu zapasy drzewa wprowadzić bez cła i 
do tego pewny wyznaczył czas. Również polecono 
do uwzględnienia podobne podanie fabrykanta ko­
szów z sitowia w Komarnie.

5) Na wniosek Izby opawskiej uchwaliła Izba 
odnieść się z prośbą do ministerstwa handlu, aby 
celem zapobieżenia różnym nadużyciom przy t. zw. 
wyprzedażach, z powodu rzekomego zwinięcia in­
teresu, poleciło wypracowanie odnośnego projektu 
do ustawy i takowe przed traktowaniem parła 
mentarnem udzieliło Izbie do zaopiniowania.

Ostatnie wiadomości.
Zacytowawszy wiadomość z Czasu o podaniu, 

wniesionem przez ośmiu duchownych chełmskich,
0 ponowne przyjęcie na łono Kościoła katolickie­
go, dodaje Ditło od siebie, iż jednego zn ich ,S y - 
rojeda, już przyjęto do Kościoła katolickiego, a 
dwaj inni mają w tej sprawie bawić obecnie 
w Rzymie. Moskalofilska zaś Hałyckaja Ruś, jak ­
kolwiek stwierdza istnienie nieporozumień pomię­
dzy archijerejem Leoncyuszem a prawosławnem 
duchowieństwem, pochodzącem z Galicyi, to je ­
dnak wyjaśnienia tej kwestyi oczekuje od W ar­
szawskiego D niew nika , a szerzenie tych pogłosek 
przez prasę polską w chwili obecnej, przed ze­
braniem się synodu, uważa za manewr, celem 
„przeprowadzenia na synodzie zamiarów 0 0 . Je ­
zuitów." Dziwna zaprawdę logika u p. M arkowa!

B e r l i n  18 września. Dzienniki tutejsze utrzy­
mują, że wiadomość Blowitza o nowem brzmieniu 
traktatu trój przymierza jest absolutnie zmyślona.

R z y m  18 września. Podróż księcia Genui, 
szwagra królewskiego i szefa włoskiej marynarki 
do Anglii ma, jak  utrzymują wielkie znaczenie 
wobec stosunków angielsko włoskich i ze względu 
na rozwój sił morskich obu państw.

Włoski poseł w Konstantynopolu otrzymał in- 
strukcye, polecające mu poprzeć akcyę ambasadora 
White’a w sprawie dardanelskiej. Dotychczas White 
dał Porcie tylko do zrozumienia, że zmiana do­
tychczasowego status quo nie mogłaby być wcale 
ścierpianą. W specyalnem piśmie do barona Blan­
ca oświadcza Rudini, że Włochy nie mogą się 
odłączyć od polityki wschodniej Wielkiej Brytanii.

R z y m  18 września. Jenerał Gandolfi, który 
wskutek sporu z komisarzem rządowym erytrej- 
skiej kolonii Franchettim wyzwał go na pojedy­
nek, zrzekł się ponownie stanowiska gubernatora 
w Afryce.

P e t e r s b u r g  18 września. Nowy szef azyaty- 
ckiego departamentu w ministeryum spraw zagra­
nicznych hr. Kapnist, otrzymał order św. Anny
1 klasy.

K o n s t a n t y n o p o l  18 września. W celu za­
przeczenia pogłoskom czyniącym ujmę byłemu 
wielkiemu wezyrowi Kiamilowi-baszy, sułtan wy­
słał do niego przybocznego swojego adjutanta 
z zawiadomieniem, że w dowód swojej życzliwości 
ofiarowuje mu miesięczną pensyę w wysokości 
30.000 piastrów.

N o w y  J o r k  18 września. New-York-Her aid 
donosi z Valparaiso dnia 17 b. m., że wiadomość 
o nominacyi Augustyna Edwarde’a na ministra 
spraw zagranicznych została oficyalnie potwier­
dzoną. Wczoraj rozpoczął się w Valparaiso trzy 
dniowy festyn na cześć zwycięstwa kongresistów. 
Przy tej sposobności bieg wszystkich interesów 
handlowych doznał przerwy.

— a s B i  i, — i  m m m m m m m m

Telegramy własne „Czasu.“
Wadowice 19 września. Prezydent tutejsze 

go sądu obwodowego, radca dworu Jan D a n e c k i ,  
zmarł nagle w dniu dzisiejszym. Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek. Wyprowadzenie zwłok z domu 
do kościoła nastąpi o g. 10 rano, a po nabożeń 
stwie odbędzie się o g. 1 exportacya na cmentarz. 
(Urodzony w Wilamowicach w r. 1832, kończył 
ś. p. Danecki gimnazyum w Bochni, następnie 
wstąpił do seminaryum tarnowskiego, ale już po 
roku zapisał się na wydział prawniczy w Krako 
wie, który ukończył w r. 1856. Wstąpiwszy na 
stępnie do praktyki sądowej, powołany został jako 
auskultant do prezydyum sądu wyższego, awan 
sował w krótkim czasie na adjunkta sądowego, 
a w r. 1862 na zastępcę prokuratora w Krakowie. 
Przy organizacyi sądów powiatowych został mia 
nowany sędzią powiatowym w Kolbuszowy, a 
wkrótce potem zastępcą starszego prokuratora 
w Krakowie. Z tego stanowiska poszedł na radcę 
sądu krajowego do Rzeszowa, później na własne 
żądanie przeniesiony do Tarnowa, a następnie 
w r. 1881 mianowany został radcą sądu wyższego 
w Krakowie; tutaj nie objął urzędowania, gdyż 
powołany został prawie równocześnie na prezy­
denta świeżo wówczas utworzonego sądu obwodo­
wego w Wadowicach. Jako radca sądu krajowego 
otrzymał w Tarnowie order Franciszka Józefa, a 
jako prezydent w Wadowicach tytuł i charakter 
radcy dworu. W ś. p. Daneckim traci sądownictwo 
jeduę z wybitnych s i ł ; zmarły prezydent odzna 
izał się zdolnościami, gorliwą pracą i prawością 
charakteru. Przyp. Red.).

Wiedeń 19 września. Z początkiem roku 
szkolnego zapisało się do rosyjskich uniwersyte­
tów 65 serbskich abituryentów gimnazyalnych, a 
z tych 22 uczęszczać będzie na uniwersytet pe­
tersburski.

Z Brazylii i La Plata powróciło w ostatnich 
dniach około 500 emigrantów włoskich.

Petersburg 19 września. Wydane zostały 
następujące ukazy carskie: 1) Uchyloną zostaje 
ustanowiona prawem z d. 27 maja (s. s ) refakcya 
akcyzy od wywożonego za granicę spirytusu. Za 
rządzenie to stosować się ma do wszystkich trans­
portów spirytusu, niezaopatrzonych w świadectwo

komór cłowych, przed upływem dnia, w którym 
nadeszło dotyczące telegraficzne zawiadomienie od 
ministra skarbu. 2) Zabronionym zostaje wywóz 
pszenicy z prowincyi zakaspijskiej do Persyi. Za­
kaz obowiązuje od dnia ogłoszenia. Minister skar­
bu wezwie właściwe urzędy, aby się natychmiast 
do tego zakazu zastosowały.

Belgrad 19 września. Zorganizowano tu stałą 
wystawę próbek towarów rosyjskich. Przy wysta­
wie otwartym będzie w dniu 1 października bazar 
rosyjski dla sprzedaży drobnostkowej.

Telegramy biura koresp
Wiedeń 19-go września. Cesarz przybył do 

Scbonbrnnn.
Wiedeń 19 września. Cesarz {wydał nastę­

pujący rozkaz do armii, datowany z Bystrzycy 
dnia 15 września b. r . : Biorąc udział corocznie 
w większych ćwiczeniach mojej armii i obu wojsk 
obrony krajowej, przekonywam się o ciągle po­
stępującej bitnośei wojennej mojej całej siły zbroj­
nej. Tegoroczne, dopiero co zakończone manewry, 
po części na większą niż dotąd założone skalę, 
dały mi ku wielkiemu memu zadowoleniu sposo­
bność spostrzedz, że moja siła zbrojna wyposażo­
na odpowiedniemi do wymagań tegoczesnych środ­
kami wojennemi, jednolicie wykształcona, zahar­
towana w świadomej celów działalności, we wszyst­
kich swych częściach połączona prawdziwem ko­
leżeństwem i napełniona tym duchem wspólności, 
który od wieków jest jej spuścizną, daje wszelkie 
gwarancye pełnego poświęcenia spełnienia tego 
zadania, jakie ma siła zbrojna w pokoju i 
w chwili niebezpieczeństwa. Mojej armii i moim 
obu obronom krajowym, oraz wszystkim wodzom 
wyrażam najgorętsze podziękowanie i najpełniej­
sze uznanie.

W i e d e ń  19 września. Wiener Ztg ogłasza: 
Prezydent sądu obwodowego w Złoczowie Jan 
M i c h a l c z e w s k i  z powoda przeniesienia go na 
własną prośbę w stały stan spoczynku, otrzymał 
tytuł i charakter radcy dworu z uwolnieniem od 
taksy.

Minister wyznań i oświaty zamianował inspek­
torami okręgowymi: dotychczasowych inspektorów 
Józef * D z u n d z ę  w Stryju dla Złoczowa; Wła­
dysława R e l i n g e r a  w Jaworowie dla Jarosła­
wia; Jana M a r y n i a k a  w Kamionce Strumiłowej 
dla S tryja; wszyscy trzej zostali równocześnie 
uwolnieni od pełnienia obowiązków służbowych 
w dotychcz siwych okręgach szkolnych. Dalej 
zostali mianowani inspektorami okręgowymi: nau­
czyciel gimnazyalny Józef Z a g r o d z k i  dla o- 
kręgu Nowy Sącz - Limanowa ; nauczyciel kieru 
jący szkoły ludowej Apoloniulz J o u g a n  dla 
Kossowa; nauczyciel ludowy Ant. L e w a n d o w ­
s k i  dla Żydaczowa; nauczyciel k :erujący szkoły 
ludowej Szczepan K o ł p a c z k i e w i c z  dla Łań­
cuta ; nauczyciel ludowy Maryan N o w o s i e l s k i  
dla Rudek, a nauczyciel kierujący szkoły ludowej 
Aleksander L o e w e l  dla Kamionki Strumiłowej.

Wiedeń 19 września. Komendant twierdzy 
krakowskiej jen. Czicharz na własną prośbę otrzy­
mał urlop z zawieszeniem pensyi.

Praga 19 września. Prager Abendblatt donosi 
z Liberca, że namiestnik wystosował do prezy­
denta Izby handlowej pismo, w którem oświadcza, 
iż Cesarz z zadowoleniem przyjął do wiadomości 
manifestacyę lojalnych uczuć, jakim dali wyraz 
przemysłowcy i rzemieślnicy okręgu libereckiei 
Izby bandlowo-przemysłowej z powodu zbliżają­
cego się przyjazdu Cesarza do Czech.

Nauczycielstwo libereckie powzięło na konfe- 
rencyi powiatowej rezolueyę, aby wyrazić u stóp 
tronu najwierniejsze przywiązanie do Monarchy, 
oraz radość z powodu przyjazdu Cesarza do Czech.

Praga 19 września. Jutro po południu w y­
biera się na wystawę zbiorowa wycieczka robo 
tników. Dotychczas zgłosiło się 20,000 uczestników.

Gorycya 19 września. Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem protektora arcyksięcia Ka­
rola Ludwika jeneralne zgromadzenie członków 
towarzystwa rolniczego. Arcyksiążę był na śnia 
daniu u hr. Karola Coroniniego, a o godz. 3 wy­
jechał do Tar vis.

Paryx 19 września. Wczorajsze drugie przed 
stawienie Lohengrina przyjęto z wielkim zapałem. 
Zbiegowiska przed gmachem opery nie miały by­
najmniej takiego charakteru jak  w ubiegłą śro­
dę ; odbywały się one znacznie spokojniej. Pomi­
mo to zaaresztowano wielu hałasujących młodych 
ludzi, przeważnie uliczników, lub też takich, któ­
rzy wezwaniu do lozeiścia się nie chcieli zadość­
uczynić. Anarchistę M<rphiego i redaktora jedne­
go ze skrajnych pism aresztowano za świstanie i 
hałasy. Wyjście publiczności z Opery po północy 
odbyło się bez zajść. Wogóle zaaresztowano 680 
osób.

Pary* 19go września. Około 10 osób, które 
z rowodu demonstraoyj przed Operą we środę zo 
stały zaaresztowane, skazano za stawianie oporu 
organom władzy bezpieczeństwa na karę więzie 
nia od 6 dni do 4 miesięcy.

Paryx 19 września. Temps donosi, że paro­
wiec francuski „A nćrique,“ zawijając do portu 
w Salomee dał salwę, na którą odpowiedziały sta 
tki angielskie i tureckie. Pomimo kilkakrotnego 
powtórzenia, salwy pozostały bez odpowiedzi ze 
strony statków włoskich. Fakt ten podano do wia­

domości ambasadora francuskiego w Konstanty­
nopolu.

Paryx 19 września. Według odosobnionego 
doniesienia Memorial diplomatique, Anglia zapro­
jektować miała mocarstwom przesłanie wspólnego 
wypowiedzenia wojny Chinom i odrzucenie obie­
tnic chińskiego rządu, jako niewystarczających 
dla ochrony cudzoziemców.

Reims 19 września. Prezydent Carnot oświad­
czył podczas uczty, wydanej na jego cześć, że 
Francya na nowo odgrywa rolę w św iecie; armia 
znowu doprowadzona do świetnego stanu; wspom 
nienie walk przeszłości powinno obecnie zniknąć. 
Prezydent życzy sobie, żeby rzeczpospolita sku­
piła żywotne siły ojczyzny w jedną całość w tym 
celu, aby Francya mogła nadal prowadzić swoją 
silną, wolnomyślną, spokojną, ale stanowczą i po­
kojową, a zarazem pełną godności politykę, któ 
rej skutki tak są widoczne. Naród tęskni za uspo­
kojeniem i ufaością.

Kopenhaga 19 września. Z powoda ciężkie­
go zasłabnięcia w. księżnej Pawiowej, królestwo 
greccy prawdopodobnie wkrótce opuszczą Danię.

Kopenhaga 19 września. Królestwo greccy 
wyjechali dziś z rana z Fredensborga.

Haga 19 września. Przedłożony drugiej Izbie 
budżet na rok 1892 ocenia dochody państwa na 
mniej więcej 127-6 milionów, a rozchody na mniej 
więcej 130 milionów. Niedobór, wynoszący 2 3 mi­
lionów, pokryty ma być przez podwyższenie po 
datków. Z poprzednich lat pozostaje jeszcze nie 
dobór, który wynosi 36 milionów.

Rxym 19 września. W pojedynka z jenera­
łem Gandolfim odniósł deputowany Franchetti ra ­
nę. Powodem pojedynku był spór o urzędowe 
atrybucye, jaki wyniknął między Gandolfim, jako 
gubernatorem erytrejskiej kolonii i Franchettim, 
jako tamtejszym komisarzem rządowym.

Belgrad 19 września Powszechnie przywią­
zują tu wielkie znaczenie do wiecu stronnictwa 
radykalnego, w którym wzięli udział ministrowie 
Pasicz, Gersicz i Nikołicz, ponie vaż omawiano 
tam ważne dla stronnictwa kwestye ewentualnie 
sprawę nowego ukształtowania wydziału central­
nego. Wiec ma wywrzeć wybitny wpływ na nie 
dalekie zmiany gabinetowe, nieuniknione skutkiem 
osobistych sporów zasadniczej natury między mi­
nistrami Wuiczem, Tauszanowiczem i Gjają.

Bukareszt 19 września. Rada ministrów ob 
rad iwała nad sprawą paszportową i postanowiła 
zatrzymać obowiązek wizy paszportów. W celu 
ułatwienia jednak ruchu granicznego komendanci 
wojskowi obwodów pogranicznych będą mogli wy­
stawiać mieszkańcom tychże obwodów przepustki, 
opiewające na osobę, zaopatrzone podpisem , w a­
żne na trzy dni z zastrzeżeniem wzajemności ze 
strony krajów sąsiednich. Na p dobnvch warun 
kach będą mogli cudzoziemcy, zamieszkali w ob­
wodach pogranicznych przekrar/nć granicę na pod­
stawie paszportów, zswizowanych przez prefektów 
rumuńskich.

Tutejsze dzienniki donoszą, że rumuński poseł 
w Rzymie, Vacarescu, opuści dotychczasowe sta­
nowisko.

K onstantynopol 19 września. Sułtan na­
dał francuskiemu ministrowi spraw zagranicznych 
Ribotowi wielką wstęgę orderu Osmanie, a żonie 
jego wielką wstęgę orderu Niszan i-szefakat.

Meksyk 19 września. Prezydent Porfirio 
Diaz otworzył kongres orędziem, które dyploma­
tyczne stosunki Meksyku z innemi krajami uważa 
za znakomite, a sytuacyę ekonomiczną za pomyśl­
ną. Z Włochami oraz z republiką San Domingo 
zawarto traktaty handlowe.

Od Administracyi „Czasu*
PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań 
skarg , rewersów, kwitów i t. p ., przez Dra A 
Cinciałę, z przesyłką 2 złr. 70 cent.; Warszawa 
r. 1861, 7 heliograwurowych obrazów A r t u r a  
G r o t t g e r a ,  6 złr. 25 cent; Lituanię Grottgera, 
6 fototypij, 2 złr. 25 centów; Wojna - Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4‘30 złr.; Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au­
tora, z przesyłką 1580  złr.; N auka obyczajowa 
dla ludu, X. Grzegorza Piramowicza, cena 20 ct.; 
S u r z y ń s k i :  H arfiarz, zbiór pieśni patryoty 
cznych i narodowych na 4 głosy męskie, zamiast 
2 złr., tylko 1 złr. 50 c t . ; Młodość Mickiewicza, 
skreślił Dr Teofil Ziemba, z p-zesyłką 55 centów; 
Tegoż autora: Herman i  Dorota, przekład ryrao 
wany, 55 c t.; Estetyka poezyi, 85 cent.; Pożyty 
wizm i jego wyznawcy w dzisiejszej Francyi, 85 c t ; 
Psychologia, 1 złr. 5 c t.; F ilozof Dobroczynny, 
1 złr. 5 c t.; Piotr Ronsard, 1 złr. 5 ct.

Nadesłane.
tArtykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi

1 0 0 . 0 0 0  x ł r .  i . 5 0 , 0 0 0  z ł r .  tworzą 
główne wygrane w i e l k i e j  l o t e r y i  p r a s k i e j .  
Zwracamy uwagę na to, że ciągnien:e nastąpi 
już 15 paździenrka.

Uprasza się P P . Adwokatów, Lekarzy, 
Dentystów, Felczerów i Akuszerki o podanie 
dokładnego adresu c e le m  u m ieszcze ­
n ia  b e z p ła tn e g o  w szematyzmie „Ka­
lendarza krakowskiego Józefa Czecha na rok 
1 8 9 2 .“ — Adresować prosimy do drukarni 
„CZASU."

Wydawnictwo 
K alendarza  k ra 1' .  Józefa Czecha.

Dr FRYDERYK KRATTER
a d w o k a t  

o iw  r z y ł  k a n c e la r ię  a d w o k a c k a  
w Wiedniu, I. H absburgergasse  Nr 9.

(18F9 4-6;

Groby królewskie, grób Mickiewicz? i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę l l 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
iw kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa n ieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tei do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellnńsk iego (Col - 
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do l-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

KURS/t TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 19 września. 2 godzina 30 min. po poł.

sir. ct.
§ papier opod.

•g 5% srebrna „ 
oj £ 47, r.łota . . .

a 5*/, pap- nieop 
Akcye Ran.Aas. W.

„ kredytowo
Londyn .................
Napoleony . . . . .
Dukaty . . . . . .
Marki................. ..
5*/, Renta węg. pap.
4% „ „ słota
Losy prem. węg. .
Losy tureckie

Usposobienie giełdy : bez ruchu. 
B erlin  19 września 

Banknoty austr.. | 1,3 21

9; 60 
90 6 i 

11" 10 
1 2 -  
1008 

274 fO 
117 4- 

9 32 
5 59 

67 77 V,
1 0 0  2 'i
i 02 8 ) 
14 • -  

O -

Anglobanki . . .
U niony..............
Bankvereiny . . . 
Akoye Liinderbank 

„ ko! Kar. Lud.
„ „ lwowsko
„ „ ozerniow
„ „ połndn

Elbetbale...........
Nordbahny . 
Staatsbahny . . 
AJpiny . . . . .  
Akoye tytoni* wr 
Buble

tir, ot.

Krótkń Wiedeń 
Banknoty roa. . .  
-’>•/, Listyzast. p o i-

73 05 
215 — 
63 75

4'/, Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lod. 

„ austr k ra ’. 
Itirao RnHe

51 — 
£24 — 
1 7 — 
197 25 
2r4 •

234 — 
’Oi 87 
313 25 
5812 

28 i 75 
81 ! O 

156 50 
125 —

j 64 -

1148 75 
2 4 —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA
A n ton i Klobukowmki.

Pociągi na kolejach ż e la z n y c h  w K rakowie.
(Od dnia 1 czerwca 1891 r.)

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  KOLEI : Przychodzą 

do Krakowa
I

*6-55 rano 
9-37 wiecz. 

+*5’37 rano 
f*9-25przed 
południem 
3-05 popoł. 

j-6-35 wiecz

Północnej C esarza  Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

Kuryerski 3 klasy 
Pospieszny 3 
Osobowy 3 

» 3
3 
3

*8 42 wiecz 
f “-25 rano 
*9 42 wiecz 
7 05 rano

(i Oświęcim*)
f9-46 rano 
t*5 pup.

* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
t  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

W niedziele i święta spacerowy do K r z e s z o w i c  lu 
z Krzeszowic od 7 czerwca do 27 września:

1-30 p poł.j Osobowy 2 i 3 klasa . . . | 815 wiecz
Karola Ludwika

w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:
7-59 rano 

10 46 przed 
10-43 wiecz. 
6-15 rano

5-38 wiecz 
2-'-3 popol
6-30 ra:- o 
6-— wiecz

Pospieszny 3 klasy 
Osobowy 3

3
Mieszany 3

w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa:
415 popoł. [ Osobowy 3 klasy (cały rok) 11114 prz. 
9 39 wiecz | „ „ „ (od 1/7-15/9) | 5-15 rano

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
114) przed. | Osobowy 3 klasy................... | 7-35 wiec

Kolei Państwowej
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagór: 

przez Bonarkę koleją Północną:
6-02 rani 
4 12 pop 

10 37 prz.
Uwaga.  Godziny przybycia i odjazdu p< ciągi! 

na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług z 
garu peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru pn-.skiei 
o 22 min. później od krakowskiego.

9-— rano 
6 55 wiecz. 
2 05 pop,,!.

Osobowy 3 klasy .
3 
3

pisoą
6'/. Listy dłuine Zakładu kred.

włość, we Lwowie w likwid. 
5'/, Listy dłużne Zakładu kred.

włość, we Lwowie w Hkw A. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. 

Król. Polak, z r. 1869 L it A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież. w r jb l i kop. .

59 —

53 -

99 25

62

55

K O 50

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . po 900 złr. 1 
IM

207 -
236
305

Losy.
Miasta K ra k o w a ........................

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ wegier.
„ włosk .  „ 

Bazylika Buda-Peczt . . . .

22 -  
27 — 
17 -  
11 -  
12 -  
6 50

22 75 
29 -  
18 -  
12 -  
13 -  
7 -

■W iedeń 18 września.

Obligi długu państwa
4ViiVi Renta papierowa . . 

„ srebrna . .
90 55 
90 55

90 76 
«0 75

pI»oą tądąH puo* Pito* l«d*j*
•K-3 0 204 po Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 47, 87 — 82 7 Imperyały rosyjskie................... ____
112 - 172 5 „ nieopd. . n » 89 50 90 - Funty szterlingi angielskie . . 

Marki niemieckie za 100 marek
11 V 11 77231 - 235 - Siedmiogrodz. I. . 200 n §7. _  _ — - 57 77 57 82

199 £6 200 96 Staatseisenbahn . 500 fr. ZV, 193 50 ----- Rubel papierowy za 100 rubli 121 124 50
281 — 281 50 SUdbahn (Lombardy) 500 145 - 145 7
105 25 
1!7 75

106 26 
98

Tłnt 900 złr. 5V. 117 81 118 8
Węg. gal. Lupkow 200 n

~ rw 
» 100 - 101 —

195 75 1°6 2' ,  „ „ A  Km. W n 10,i _ 101 - l.w ńzs 18 września.„ Nordoat. 3 0 fl 1<V1 — 101
„ „ złotem 20' ■ 117 - 118 Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 

57, Listy Banku hipot. niepr.
302 -
100 5T

306 -  
101 20

115 116 - Losy. 5% n u 11 prem. 108 60 K9 30
100 50 100 70

12-1 ¥ 120 75
47,7, „ ,  „ . . . 98 4 99 10

109 2K110 - 57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 47,7. Banku kraj. galic.. 51-letn. 98 4 99 10
100 FO 50 Premiowe Wiedeńskie . r 1WJ 154 2' 155 - 47, Listy zast. Tow. kred. ziems. 97 - 97 70
97 50 98 „ Węgierskie . f* 100 140 50 141 - 47. „ „ „ 41-letn. 95 - 95 70_ _ — ■ _ Tureckie fr. 400 30 10 3r' 60 47. ,, 52-letn. 99 30 100 —
94 75 96 26 Budowy bazyl. Buda-Peszt złr 5 6 55 6 76 47. „ „ „ » 56-Ietn. 

57, Obligi indem, gal-107, podat.
94 70 95 40

95 25 95 75 K redy tow e................... » 100 181 70 185 50 104 - 104 70
99 40 99 75 Insbruku....................... » 20 23 25 23 75 57, Obligi kom. Banku kraj gal. 

47,*/, Obligi pożyczki krajowej
101 - 101 70

98 50 98 75 Krakowskie................... » 20 22 - 22 5( 98 20 98 90
108 60 
100 50 
IM -

109 - 
101 -  
101 50

Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryack.

węgierskie
n 40

10
5

54 -  
17 40 
11 —

55 -1 7 QPn
n

11 n* 
11 51 •ab.kop rabAop*

99 3 99 86 Rudolta . . . n 10 20 - 20 5 W s m s w s  18 września.
113 60 113 90 Salzburskie . . . . n £0 24 60 25 76

57. Listy zastawne ser. I . . .St. Genois . . - p 42 60 - 62 - _ M101 —Stanisławowskie . . . u 20 27 50 29 5 —. Ił „ „ V , . —w — 100 31
Waluty.

47. 11 likwidacyjne . . . 
57. f, warszawskie ser. I .

97 —
99 75 10 75 __  __ 101 75
98 60 99 41

Dukaty ważne . , . 5 62
i* u u n HI . __  __ 100 60

95 - 96 35 s 5 60 » » I r IV , _ FO 20
94 50 95 •Jń-frankówki . . . . - . 9 32 9 33

ar# p ien iędzy  i papierów  publicznych .
■raków 19 września.

Waluty. 
ile rosyjskie papierowe u  10G 
ki niemieckie........................... -
o frankówka ważna........................
lei srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
00 fi. wart. im. oprócz kuponu biei. 
pólna państwowa renta papierowa . 
icyjskie obligacye indemnizacyjne. 
gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
galioyjska pożyczka krajowa . .

o blig. komun. gai. Bankn krajowego 
listy likw Kr. Pol. za 100 r. im. w. 
oprócz kup bież. w rnblaoh i kop.
Listy zastawne i  dłuine.

LOO (I. :m. wart. oprócz kuponu bież. 
17,7, gal. Bankn krąjowego . . .
17, „ Tow. kr. z. we Lw, nieokr.

.  .  .  .  .  41 Jet.
IV., .  * .  „ .  86 let.
IVi'/r » _
»•/. „ Bankn hipot we Lw. prem.
>*/' ■ » • * niePr
;•/! Taki. kred. zima. w Krak 86 le t

ptao«

23 -  
57 2f 

9 25 
1 35

90 £5 
103 75
91 80 

108 —
98 -  

100 80

96 -

98 —
97 -  
94 75 
94 60
99 90 

108 30 
100 40
98 30 

400 —

ńdaj«

125 
57 85 
9 3f 
1 45

91 2f 
1C5 - 
02 FO 

105 
98 76 

101 60

98

99 -
9? -  
95 50

100 -  
109 -  
101  -  

99 -  
1 -

4% Renta z ł o t a ........................
5% „ papier, nieopodatkow
3'/, Losy * roku 1854 po 250 m. k
4 V, » „ I860 „ 500 złr.
4 V. „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

5'/, Renta węg. papierowa . . 
4'/. » » złota . . . •
4'/, 7. ObL poż. koL węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
5*/, Galicyjskie indem. 10•/, podat. 
41/, 7, Gafie, poi. kraj. z r. 1883 
4 V.% .  ,  .  z r. 1884
4 •/. gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit- Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Liinderbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank . . 600 „
U nionbank.................... 200 ,
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 .

Akcye kolei.
AlfSld-Fiume . . . 200 złr.
r*-dyn»cd» PAłmie. to*"

ptao*
109 7 
101 26 
134 — 
136 8 
146 51 
180 25

110 30 
102 85 
U l  50

104 — 

91 75

151 -  
274 f( 
394 50 
•97 50 
10 8 

224 50 
156 -  
106 75

>00 5 '  

2830

łądąj*
109 9 
101 4 
135 
137 60 
147 5' 
180 75

100 50 
103 re 
11 6

105

92

152 
275 -  
325 - 
198 

1012 
2 5 
157 -  
107 75

oi _ 
9835

Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie I. . . 200 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 
SUdbahn (Lombardy) 200 
Węg. gal. Łnpkowska 200 

„ Nord-Ost. o . . 200

Listy zastawne.
Boden-Credit Allg. złotem pł. 
•/, „ „papier. 501.

„ .  Prem.
żakł. kred. w Krak. 36 letn. 
Gal. Tow. kred. zi*m. nieokr.
n * n n «
» n n * 56-letn.

, b i* n n 41 „

•/, Gal. Banku kraj. 511/, „
„ „ hipot. prem.

„ „ 40-letn.
V, Bank austr.-węgierski w. a.

i i *
Węg. Banku hipot. prem. .

Friorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4'/, 
Gal Kar. Lud. 1881 300 złr. 47,°/. 

.  „ Jarosław 300 „ „
ittnnN) Odwb "889 200 tł 5'

4'/,

PJ5
2%
4'/.
4’/,
47,
57.ar-

Wsiclklc paęlm wirt»Ml®w«,
baakMtv zaim lM M  I Micty k w i t  I tprztdijt

ni Riik9?zvtNf»jt*«§tf w artskitl, c. i w .  tal w Kraktwlc, Ryitk 1. SO.
^  * ZIm m U z prtw lityl itk a tto z iia  się ad.
wrataę fiaazt? Mz dtMtzaals prawliyi.
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Oesterreichisch-ungarische Finanz-Rundschau
Pismo to wychodzące r a z  n a  t y d z i e ń  podaje publiczności wszelkie wypadki na targu papierów z całą uwagą i przedstawia je w o b j e l i t y w n y  s p o s ó b .  Tym sposobem k a p i t a l i s t a  i p o s i a ­

d a c z  p a p i e r ó w  ma sposobność dokładnego poinformowania się o wszystkiem, co wpływa na jego własność. S p e k u l a n t  zaś może znaleść wskazówki właściwego postępowania. W ypadki na wielkiem polu targu 
papierów mają tak ogólny interes, że wyczerpujące przedstawienie stosunków ma dla każdego swoją wartość.

Licząc na wielkie rozszerzenie p ism a, cena ustanowioną została za abonament r o c z n y  52 obszernych Nrów fl z ł r .  Podpisana administracja chętnie każdemu interesującemu się tem przedsiębiorstwem pośle
Ufra p r ó b n e  d a r m o  i o p l a l n i c .  (201736;

A d m i n i s t r a c y a  d e r  „ O e s t e r r . - u n g a r .  F i n a n z - R u n d s c h a u “ ,
w W iedniu , 1. H ezirk, W alln erstrasse  Mr. 11.
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W I E L k  A P  I I A K H  A Ł O T E R Y A .
G E O tt N E  W Y G R A N E

|  O s t a t n i  m i e s i ą c .

Jeżel i  p o t r z e b u j ą  o g ł a s z a ć  w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to z a w s z e  u s k u t e c z n i a m  to na j t an ie j
przez (2101 4-

Centralne Bióro ogłoszeń
we Lwowie, ul. Hoperuika 1. II,

Panienka lub młody mężczyzna
życzący hutaicic się w W iedniu, znaj 
dzie stosow ne tam że um ieszczen ie , w polskim  
d o m u , żonatego  w yższego u rzędnika. C hlubne 
po lecenia  W arunk i p rzystępne . — Zgłoszenie się 
najdalej do 1 p aźd ziern ika  pod a d re se m : A. E .  
H, Ł. SA poste  re s tan te  Wraków. (2131-2 2)

WT f0 0 .0 0 0  złr. w. a.
1ST 5 0 .0 0 0  złr. w. a.

LOS1 po 1 złr. polecają w Krakowie : J. Altstadter, Amalia Eibenschifz, St. Feintucli, Z. Gleitzmann,
J. Grajower, A. L. Hochwald, A. Holzer, A. Mendelsburg. (18a5-13 23)

Włodzimierz C. Angelus
( d a w n i e j :  F. B R U N O  H A H N )

w Krakowie, ul. Grodzka l. 2, 
p o le c a :

Nowe, patentowane, bardzo trwałe listw y  
do snkien damskich, podszewki, organtynę, 

muszlin i gnziki; 
RĘKAWICZKI NICIANE I JEDWABNE; 

Parasole, parasolki, kreski 
i w eloniki;

J e d w a b i e  kordonkowe do wyszywania 
snkien; 863 25-'

Fotograficzne
studya z m od eli.

L iczne k siążk i n iem ieck ie , fran cu sk ie , angiel 
s k ’e. W iele nowości. K a 'a io g i franc i ang ie lsk ie  
10 c P rzesy łk i na  p róbę dowolne. A. IHeck- 
nmnu, Hunatvprlaa, Amsterdam w Ho
landyi. P „ r to  od l is ó w  10 ct. (1967-10-45)

M .  B E V E B  1 I P O Ł K I
Zakład  wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych, 

Skład fabrycz. towarów płóciennych
w Krakowie ,  S u k i e n n i c e  12, 13, 14,

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  N a j ś w i ę t s z e j  I’a n n y  Mar y i ,

otrzymali n a  sezon je s ie n n y  i  z into try
W IE L K I WYBÓR

staD ikóf damsiśicb, suMenek i ubrań tri}koło#qch dla t a i
tr k a żd e j w ielkości.

Bielizna męska, damska i dziecinna
W RÓŻNYCH GATUNKACH i WIELKOŚCIACH,

całe  wyprawy dla młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołow a óiała i kolorowa.
« £ Ó n  iV  KUŁA Ił

oryg ina lne j  b ie l izny w e ł n i a n e j  t ry k o to w e j  Prof .  G u s t a w a  J a e g e r a ,  
o r a z  w s z e l k i c h  w y ro b ó w  t ry k o to w y c h  b a w e ł n i a n y c h , w e ł n i a n y c h  
i j e d w a b n y c h ,  s k a r p e t e k  m ę s k ic h ,  p o ń c z o c h  d a m s k i c h  i dz iec innych .

Bielizna płócienna i trykotowa W. X . Seh. Kneippa.
W i e l k i  w y b ó r  p a r a s o l i  j e d w a b n y c h ,  w e ł n i a ­

n y c h  i  b a w e ł n i a n y c h .  (20735 )

C .k .uprz .  patent, o pasha przep uk lin ow a
bez sprężyny na ciele, z pelotową »prężynu do kręcenia.

T ę całkiem  nową k o nstrukcyę  m ogę spokojn ie  każdem u cierp iącem u na przepuklinę, 
do tkn ię tem u  naw et najwięŁs<em i zastarzałem  cierp ien iem , a  zajętem u c iężką ro b o tą , j»k- 
najiepiej polecić, gdyż tę  opaskę przepuk linow ą m ożna nosić bez trudności dzień 1 noc, 
co da je  najpew . sk u tek . Pochw alne pisem ne uznania  lekarsk ich  pow ag m oże każdy  przejrzeć. 

A..- ~: '  • P o d a n i e  m i a r y :  1. O bjętość w centim . około  ciała m ie­
rz ona w k ieru n k u  m iejsca p rzepuk liny . 2. Podanie, na k tó rej stron ie  
je s t  p rzepuk lina , na  praw ej, lewej lub po obu stronach . 3. W ielkość
m niej więcej p rzepuk liny  n. p  ja ja  k u rz eg o , ja ja  gęsiego  lub ja k
pięść i t. d.

Jed n o stro n n e  . . . .  sz tu k a  5 z łr. 50 ct.
O bustronne . . . .  „ 10 „ — „

llluNtrownny opla ożyciu nu żądanie dnrmo.

P ę p k o w a  o p a s k a  p r z e p u k l i n o w a  b e z  s p r ę ż y n y  n a  ciele.
T ę opaskę p rzepuklinow ą m ożna z pow odu je j  gibkoścl łatw o i w ygodnie i przy 

każdej p racy  bez u trudn ien ia  dzień i noc nosić, p rzez  co pew ny sk u te k  je s t  poręczony,
gdyż  przy lega  ona m ocno do c ia ła , d latego  każd e  zesunięcie z m iejsca przepuklinow ego
je s t  w ykluczone.

P o d a ń  i e m i a  r  y  : i .  O bjętość w centim . około  c ia ła  m ierzona w k ieru n k u  pępka. 
2. W ielkość m niej w ięcej p rzep u k lin y  n. p  orzecha laskow ego, ja ja  k u rzego  i t. p. 3. Czy 
p rzepuklina  cofa się lub nie. — D la dzieci sz tu k a  2 do 3 złr. Dla dorosłych  sz tu k a  5 złr. 
do 7 złr. D la starszych  o ty łych  p ań  polecam  m oje znakom ite opaski nu brzncli z pe- 
lotam i pępkow em i, po najtańsze j cenie. — Rozsyłka punktualnieRozsyłka punktualnie za zaliczką.

0.  N e u p e r t  N a c h f . , f a b r y k a  b a n d a ż ó w
w  W i e d n i u ,  I . ,  C ł r a b e n  U p .  2 9  (w podworcu).

[1987-27-30]

L. L U SE R A  p la s te r  dla  tu rys tów .
Pewnie i szybko dz ia ła jący  środek 
na odgniotki, odparzen ia , t. z.
tw ardą skórę na podeszw ach 

p ię tach , na  brodawki i 
w szelk ie inne tw arde

OS*"

V  .
L iczne 

podzięko- 
~  w ania  są  do 

p rze jrzen ia
w głów składzie 

rozsyłkowym :
S c h w e n k ’s  Apoth
Meldliną-AWlen.

r (v_ _  T y lko  praw dziw y, jeże li k ażdy
."S ’ °P is ożycia i k ażd y  p la s te r  m a o-

r . ( ^  i|$  j p  bok um ieszczony znak  ochron, i pod- 
^  ~  p i s ; d la tego  na leży  n a  n ie  uw ażać i nic 

n iew artające naśladownictwa odrzucać.

narośla skórne.
Skutek poręczony.

Oo nabycia SX?' 
w aptekach. w

v(1475 14-)
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P raw dziw ą n iefałszow aną

oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
I c. W. wył. liprz.

patent, normal,  kalesony do jazdy konnej
(fabrykanci Jan Hampf & fcoline, SchŚnlinde)

d sta rcza  w uznanym  najlepszym  g a tu n k u  i po nader tanich  cenach
ty lk o

Ignacy hessler.
Główny skład w Wiedniu, I, Stephansplatz, Stock-im-Eisenplats 7
Zam ów ienia z prow incyi p u n k tualn ie  za zaliczką. — K atalog i i cenniki 

darm o i op łatn ie. (1494 193 )
B T  ITpruizu Mię ilohAuiłnie uwnżuć nu -y u

j t ó i S f  
L A k A C b r i s t o f l e  &  C IB- w  W I E D I U I U ,

I., Opernring Nr. 5
c. i k. nadworni dostawcy. (Heinrichabor).
nąjpierwsze odznaczenia na wszystkich wystawach powszechnych.

Ciężko posrebrzane sztućce i przybory stołow e wszelkiego  
rodzaju, szkatu łk i na wyprawę, serwisy stołow e, do her­

baty i kawy, zastawy
ta k  s k r o m n e ,  j a k  naj  o z d o b n  i ej  s ze.

Szczegó łow e p r z y b o r y  (612 10 28) 
dla hoteli, restanracyj i kawiarń, tudzież dla pensjonatów, 

klubów, wspólnych stołów oficerskich i dla okrętów.
Nakladjsrebraje^jn^Jiażclej sztuce stemplowanym i cała firma

CHRI STOFLE.  i poboczny znak fabryczny.

12 łyżei zek  do  czar. kaw y złr. T-
'̂ ĘT Jedyne zastępstwo prawdziwego srebra.

12 h ż e k .......................
12 w idelców  . . .
12 nożów . . . .
12 w idelców na w ety  
12 nożów na w ety  .
12 ły ż e c z e k . . , .

K o s z to r y s y

złr. 17 
17-— 
17-— 
15-—
15-— 

9 -

1 chochla
1 c h o c h e lk a .......................
1 ły żk a  do ja rz y n .  . .

12 s z t u ć c ó w .......................
1 w idelec w ielk i . . .

i l l u s t r o w a n e  cennik i  d a r m o .

Osoba niemłoda, przyzwoicie 
wychowana, samoist­

na, zmuszona bardzo przykrem położeniem 
poszukiwać pracy; znająca się na gospo­
darstwie, kuchni, szyciu i t .  p ., przyjmie 
najchętniej miejsce zarządczym domu, o- 
piekunki małych dzieci, lub dozorczyni 
chorej osoby. — Adres pod lit. G. H. M. 
poste restante K r a k ó w .  (2102 4-4)

K ir. 5 - 1 0 codziennego 
pew nego za ­

ro b k u  bez kap ita łu  i ry z y k a  — podajem y 
każdem u, k to  chce się zająć sp rzedażą  p ra ­
w nie dozw olonych l o s ó w .  — O ferty pod 
„Ł iose® * przy jm uje  B i u r o  og łoszeń  J .  
n a n n e b e r i c  w W i e d n i u ,  1.. Ktimpf- 
gasse h r . 7, T elefon 4022. (1968 7-10)

liniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż 
W a p i e n n i k  w i * . | ' a z i e ,  stacya kolei Północnej, 
poczta C h rz a n ó w , dostarcza w a p n a  S k a l i s t e g o ,  
g r a N Z O l l C g O  i m i a ł u  po cenach znacznie zniżonych.

Co do jakości naszego wapna, niechaj Szan. Publiczności posłuży 
analiza chemiczna c. k. Muzeum przemysłowego iv Wiedniu z dnia 23 
października 1890 r. Nr. 654/a, która wykazuje, że nisz kamień za­
wiera 9 8 ‘98 procent czystego tłustego wapna.

Zamówienia przyjmują: G ł u s t a w  B a m i e l i  w P o d g ó ­
r z u  i W  a p i e n n i k  w P ł a z i e ,  o. p. Chrzanów.

(2107 6 27) G ustaw  B aru ch  i  S pó łka .

W itneąa ilę przed naśladowaniem!
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach.

a s t y l k i  B i l i ń s k i e
(bilińskie cukierki na  n ie s t raw ność ) .

Wyborny środek w palenia iolądka, nieżytach żołądka, nle- 
rrjgnlarnem trawienia wogóle. .447 15 22)

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, aptekach 
i składach towarów aptekarskich.

D y re k c y a  zd ro jo w a  w  Bill ule ( w C zechach).

^e.T.'Mcycvcw scNvcxxe xn'aYn cV vtu'&s V

I ' u k r j n u  
w s z e l k i  

dawniejszy 
lakier

N a l O D m t  
I kilo

złr. 1-SO $
Franciszka Christopha

LAKIER POŁYSKOWY NA POSADZKI

“T U I  Je d y n y  ,i w yłączny 
sk ład  ua  U KAMOM1 u trzy ­
m uje Dom handlow y pod firm ą:

Stan is ław  Feintuch 
Rynek 6,

w Jaworzniu u T. Dendera, 
w Wieliczce u: L. Windakiewicza.
Do m iast bez sk ład ó  v posy łk i 
pocztow e z fab ryk i w P rad ze  
po złr. 5 '90 op ła tn ie  na 2 śre- 

dnie pokoje. (617 19-20j

WIEDEŃSKA AKADEMIA HANDLOWA
/., A kadem iesłrasse  A r . 12.

Wpis n a  j e d n o r o c z n y

kurs dla abitur ciitów
giuinazyalnych i szkół realnych n a  rok  szko lny  1891/92 odbędzie się 1 i 8 paź­
dziernika w kancelary i d y rekcy i akadem ii. K urs rozpoczyna się  3 październ ika  b. r. a  
ko ń czy  się dnia 15 lipca 1892 r. N ależytość w pisu 3 złr., za k o leg ia  sto sześćdziesiąt 
złr. p łatne  naprzód  w [ó łrocznych  spłatach.

Do przy jęcia  na zw yczajnego słuchacza nadaje  się każdy  k a n d y d a t, k tó ry  w ykazać 
się  m oże świadectwem dojrzałości z gimnazyum lub szkoły realnej. N ad­
zw yczajni słuchacze m uszą m ieć przynajm niej 17 la t i k tó rzy  szko ły  średn ie  zupełnie uko ń  
czyli. N adzw yczajni słuchacze będ ą  ty lk o  przypuszczeni, o ile n iejsce zezw oli. W pis tychże 
odbędzie się dnia 3 październ ika.

B liższej w iadom ości zasiągnąć m ożna z p rogram u za ro k  1891, k tó ry  dostać m ożna 
u p o rty e ra  akadem ii.

W i e d e ń ,  w sierpn iu  1891 r. (2012-2 3)
Radca rządowy l>r . K .  S o i i i i d o r f e r ,  

d y re k to r  akad em ii.

ZADZIWIAJĄCO TANIA
NPHZKDAŻ M E B L I

• u te  Pochodz* P ° najw iększej części od dosto jnych  osób i sk ład a ja  sle z bardzo
pięknych  kom pletnych um eblow aó m ieszkań, m ianow icie .

K om pletnych u rząd zeń  syp ia lń , jad a lń , pokoi m ęskich i gościnnych, kom p’etnych 
m ząd zeń  salonów, buduarów  dam skich, pokoi z firanka‘mi do m uzyki, kom pletnych w ło ­
skich  sy p ia lń  z szerokiem i podw ójnem i łóżkam i i lustrzanem i szafam i o 3 drzw iach. D y ­
w anów  dekoracy jnych  z ozdobam i na szafy b ib lio teczne, garn itu rów  z kobierców , m ajolik , 
lu ster z konsolam i, kom pletnych  u rząd zeń  w yzłacanych obciąganych czeiw onym  pluszem  
jedw abnym , rów nież skrom nych m ebli stosow nych dla h o te li, will i zak ładów  kapielo 
wych m niej więcej do 300 kom pletnych p o k o i, w a ład ó w , m a te ra c ,w , lu s te r , obrazów  
z tg a ró w , m ebli kuchennych i do p rzedpoko i po zadziwiająco tanich cenach 
ja k  d ługo zapas starczy . (2088-4-4)

D .  F r i e m  s  M o b e l -W a a re n h a u s
W ien, 1. Baueriim arkf 3 .

Illustrow ane cenniki darm o i opłatn ie.

C Z A S O W E  WYSTAWY:  
kwiatów, jarzyn, wczesnych owoców i winogron

________________od IS do a s  Sierpnia.__________________

gaf- B Y D Ł A  R O G A T E G O
rasow ego i do chowu od 6 do 9 w rześnia, 

opasow ego i roboczego od dnia 9 do dn ia 11 w rz' śnią.

sm - K O N I  ,
do c h o w u , w ierzchow ych i roboczych 

od 14 do lO września.

o w ie c ,
Ś W IN ,

k ró lik ó w , d ro b iu , gołębi 
19 i 80 września.

psów

C-ospodarstwo wiejskie.

Rolnictwo, hodowla wina 
i go-podarstwo piwniczne.

Hodowla owoców. 
Uprawa kwiatów i jarzyn.

Chów bydła.

P s z c z e ln ic tw o ,  
jedwabnictwo, rybactwo.

R olnicza i letn icza

W Y S T A W A
w Zagrzebiu

od dnia 15 sierpnia 1891 do 15 października.

Leśnictwo.
Przemysł gospod-rolniczy. 
Technika i budownictwo 

gospod.-rolnicze.
Przemysł domowy.

Środki naukowe i literatura 
gospodarczo-rolnicza. 

Międzynarodowa wystawa 
obrazów i sztuki.

Owoców, winogron, jarzyn od 21 wrześ. do 15 paźdz. Loterya w ystaw ow a 1001 wygranych. —  Główna wygrana wartości 10,000 franki* . —  L is  50 cent

C odz ień  k o n c e r t  p r z e c h a d z k o w y .
Elektryczne oświetlenie.

W  K O N G E R  T A ,
bale. wycieczki, oraz inne zabawy,

W tea t rze  narodowym: o p e ra  i d ramat.
K ra j , festyn śpiewacki od 6 do 8 września.

Wyścigi  12 w r z e ś n i a .  ~ U H  
Ż e b r a n i n :  (158455)

1 śm ków  i przem ysł. 22 s ie rp n ia , nauczycieli 26 sierpnia 
agronom ów  i s traży  ogniow ych 12 w rześn ia , inżyni rów  

i arch itek tów  17 w rześnia i inne uroczystości.
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CZAS z Niedzieli 20 Września 1891.

A  ^  ^  ^  ^  ^  ^

l i i s j a  a p o s t o l s k a
— do pokuty i powstania z grzechów prowadząca

przez

X. K. F A B I A N I E G O
wyszła w 3 tomach- C a e ść  I  iB w i e r a  S A - 
U M I  O  P » H V C I E . 'C e n a  1 złr. 5 0  cnt. 
C ie * ć  I I  z a w i e r a  S A D H I  z P R Z Y H A *  
ZAlfc B O S K I C H , o  P O I ^ I I S O S C I A C H  
Ż Y C IA  C H H Z » § C l A S 8 k I E « » .  Cena 
1  złr. 5 0  cnt. i c z ę ść  I I I  z a w i e r a  Y A IIM I 
z P H Z E » M i : j « i / i V (  H  A r t y k u ł ó w  k a ­
t e c h i z m u  m i s j o n a n k i e g o .  Cena 1  zlr.

NAKŁAD KSIĘGAR I KATOLICKIEJ

Dr. Wład. Milkowskiego
w Krakowie. (2081 5-6)

Powróciwszy z kąpiel, otwieram jak 
lat poprzednich mój Z a k ł a d  
U i  m u  a  s t y c z n o  - o r  t o -  
p e d y c z n y  w Krakowie, ul. 
Stolarska L. 15, z dniem 1 paż- 

( ziernika b. r. Na żądanie udzielam
ekcyj po domach i pensyonatach.

(2132-2 ) A.  W E ISS .

Zapraszamy niniejszem P. nów 
większych właścicieli i dz ier­
żawców diwnego obwodu Ko- 
łomyjskiego na naradę w spra- 
w e wydzierżawienia Podhajec, jakoteż 

i innych spraw tyczących się Towa­
r d s  wa Wzajem. Ubezpieczeń. Narada 
odbędzie się w K o ło m y i dnia 2 6  
(dwudziestego szóstego) b. m. o godz. 
3ej po połudn iu  w sali Rady Powiat.

Równocześnie upraszam y naszego 
Członka Rady Nad. W P an a  Ludom ira  
Cieńsk iego ,  by na to posiedzeń e przy 
być raczył. (2123)

S te fa n  illoysa .
Lett tek  Cieński.
R om an R u ty n a .

ekcyj m a m i  s i  n a  szkle, jedwa
biu i drzewie — udziela prywatnie zdolna] 
panienka za miernem wynagrodzeniem.— 
Wiadomość w Admi ni s t racy i  „Czasu.11’

(2135 2 2)

Rządca ekonomiczny
w średnim wieku, żom-ty, z małą familią, ma 
jący i a sobą długoletnią praktykę gospodarczą 
Ukilkoletni zarząd większ go majątku i parowej 
gorzeli i, obecnie w miejs. u jako kawaler — po­
szukuje Dosady od 1 października lub każd go 
czasu jako nąflca lun ekonom na osobny fol 1 
wa-k na ordynaryę. — Łaskawe ofeity pod lit 
A. H . p ste restań‘6 (  zerinln. (2070-4-14)]

Subjekt i praktykant
znajdą natychmiastowe umieszczenie.

Wiadomość w Handlu p. f. Kutrzeba 
i llurczyiishi, skład papieru i arty­
kułów artystycznych w Krakowie, Rynek.

(2138 1 3)

^Nauczycielka
z długoletnią praktyką, udziela ltkcyi języka tran 
cuskiego, oraz konwer.-aeyi i liter tury tegoż 
języka; dochodzą : do uczennic pod b.rrdzo przy- 
stępnetui warunkami. — M . I I  . H l« c  l i r z e -  
p n ń a k i  K r. S ,  d r o g i e  p i ę t r o .  — Łaskawe 
zgłoszenia od godz. 2iej do 3iej. (2139 1 3)

Dr. R a s c h k e ,
adwokat w  Żywcu,

poszukuje k o f i c y p i e i l t a  władają­
cego językiem polskim i niemieckim. 

(2137-1-3)

Marynaty świeże,
jakotor (2124-1-3)

Ł o e o i  marynowany,
■ 1 '  rm  w kawałkach11 if ■ A i w ruladzie,

m i n o g i  Elblągskie,
1 7 w n t  S | | | t  astrachański gru 
f m - t l  » *  ■  W™ B  boziarnisty,

ile d z ie  c l i o v i s  itd.
poleca H andel

Edwarda Furka
w  K r a k o w i e .

X MAGAZYN MOD %

I
w Krakowie, Sukiennice L. 19, 

poleca (2115-2-12)
na sexon jesienny i zimowy

w wielkim wyborze,
pióra strusie i fantazyjne, kwiaty  

paryskie, modne woalki, 
oraz wszelkie nowości w za­
kres tualety damskiej wchodzące.

Zamówienia na s u k n i e  d a m s k i e  
przyjmuje, wykonywując takowe w jak- 
naj krótszym czasie, z gustem i elegan- 
cyą, po cenach umiarkowanych.

MODELE PARYSKIE.

Deutscher Unterricht
Gespriiche wśihrend der Spaziergange mit Kin 
dem ; Nachhilfe fur S-hiiierinrien und Schiller 
hoherer Lehranstalten; Fortbildung Erwachsener 
in Fachwissenschaften, Literatur u. s. w .; Yor 
bereitung Einjahrigfreiwilliger; Yorbereiturg fiir 
deutsche hohere Lehranstalten; Durchsicht druck- 
fahiger Arbeiten. (1907 8 )

B. Michael ,  ul. Kopern ika  4.

Friedricha
M O T O R  P A R O W Y

o  Mile 3 —1 0  k o n i .  
Uznany jako n ajlep szy  mo 
tor dla drobnego p rzem ysłu  

i elektr. zak ładów .
Wolne od konoesyi, nie, 
eksplodujące kotły rurowe 

karłow e i m ałe.
MACHINY PAROWE
C. k. wył. uprz .fabryka  

machin

Friedr ich  &  Jaffe’s  Nachf.
w Wiedniu, III, Ilauptstr. 909

Prospekta bezpłatnie. (386 15 21)

N A K Ł A D E M

ii malarstwa na papier“ ’

Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej
w  K r a k o w i e  

w y s z ł o  »  d r u k u  d z i e ł o :

Dra E D M U N D A  K R Z Y M U S K IE G O
Profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego,

WYKŁAD PROCESU KARNEGO

Z a ją c e ,
SARNINĘ NA CZĘŚCI, |
kuropatwy,

BEKASY I KWICZOŁY,

K Y f I  E  I I A K I |
BULION,

P T  WINOGRONA- * !
k u r a c y j n e  b a d e ń s k i e ,

: Owoce d e se ro w e «
poleca

k m l  KMtltlifk
w K R A K O W IE ,  

ul. F lory  ań ska  N r. 23 .
Zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą.

Zakupuje '? ■ !
całe (212L-2-15) |

liolonania
jo cenach najlepszych — wysyłając n a |  

żadanie drukowaną informacyę.

SKŁAD FUTER
F r. i  lięc iń sh ie^ o l

w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej L. 18, na I. piętrze, 

dom z dwoma balkonami, 
na w ystaw ie krajowej krakow. 1887 r. odznaczony] 

srebrnym  m edalem  państw owym ,
ulr/.yiruje własnego wyrobu 
wielki wybór futer męskich i dam­
skich, miejskich i do podróży, futrzanych 
kołnierzy, zarękawków, czapek męskich 

damskich, najświeższego fasonu, oraz 
skórek pojedynczych.

Przyjmuje wszelkie obstalunki dotyczące 
zawodu kuśnierskiego, które wykonuje sta­
rannie, sumiennie i na czas oznaczony, po 
najumiarkowańszych cenach.

Prowadząc swój zawód od 1872 r., po­
chlebić sobie mogę, iż swoją staranną i rze-j 
teiną pracą zjednałem sobie ogólne zaufa­
nie swej klienteli. — Postanowiłem nadal 
w tynmmym kierunku pracować i być na 
usługi Szan. Publiczności. (1800-6-16) 

Fr. Chęciński.

P a p i e r  k l w s e t o w y  i  5  c .
5 |f9chottwiener Papierfabrlk., 

%\ Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 
(1415 36-)

I M Ł I D I N 6 E R - 0 F E P  )

j & H .  M

austryapkie«o.
W 8ce dużej str. 5 2 0 .  — C e n a  5  z l r .

(2005-3-6)

W o b e c  z a m k n i ę c i a  z d n i e m  1 p a ź d z i e r n i k a c h ,  r.

letniej mleczarni E. Dobrzyńskiej
poleca się względom Szan. Publ czności mleczarnie: plac Franciszkański 
1.9110 (naprzeciw Magistrate i ul. Sławkowska L. 12, gdzie również 
ort godziny 6ej rano dostać można mleka wszelkiego rodzaju, 
kawy, czekolady, lierbaty i t. d. (Czasopisma polskie i niemieckie).

(1876 1-12) Zarząd.

Największa wypożyczalnia nut muzycznych.
K S IĘ G A R N IA  i SK ŁA D  N U T  MUZYCZNYCH oraz EK SPED Y CYA  

PISM  PERYODYCZNYCH

S. A. HRKlŹlNOWiNIEGO
w  K r a k o w i e

poleca

istniejącą cd la t  k i lkunas tu  i vawsze w najnowsze utwory za potrywaną

największa wypożyczalnię nut muzycznych
na fortepian i inne ins tru inen ta  i do śpTw n.

H a ru a k i abon am en tu  ro zsy ła  się n i żą d a n ie  d arm o  
i  op ła tn ie . (2074 3 5)

rry

Probenummern werden bei Angabe der A d resse aut W unsch gratis gesend et.

i

„Die Presse"
ist das einzige Blatt, welches seinen Ab nnenten

Alles
bietet, namlich ein zwe mai im Tage ais Morgen urd  AbenJausgabe erscbein ndes

Politisclies Journal
mit Original D epeschen und B ericbten ans alien bedeutenden Stadten des In- und 
Auslai.des, Tagesbericht, Kunst-ubrik, rei(hhaltigem Feuilleton, infoimativem ge- 
schaftiichen Ihe.I; ferner das belletristische, illustrirte, sieli gros5er Beliebtheit

Fa iii i i ie n Mat i
„Au der siiiimni hlauen l)onan“

mit

TOusik - Beilage
weiter eine vollstiindige, die Ziehungs- und Restantenlisten aller in Oesterreich 
erlanbten Lose enthaltende

Verlosungs-Zeitung,
der. n Reiaciion anf a'le Antragen von Los- und Werthpapierbeńczern bereitwil- 
ligę A usknnftt rtheilt. . . .

Im Roman Feuilleton der „Presse" verOffentlichen wir gegenwiirtig eine N;>- 
velle „Mn-I kuho von Freifrau B e r th a  v. S u t tn e r .  Die „ P r e s s e 11 ist berei', 
jedem neu eintretenden directen  Quart a is -  Abonnenten ais besondere Prśimie zwei 
der folgenden Romanę nach Auswahl, b r o c h i r t ,  gratis zuzusenden: „Scliuld 
und Sttbne“ von Mrs. H u n g e r f o r d ,  „ł'ttrgtin‘» von Ludovic H a lć v y , 
„Die Mklavin ilirer Liebe“  von K. B a r a n z e w i t s c h ,  „Doctor Ha- 
meau>‘ von G e o r g e s  O h n e t ,  „Das Hrftulein von Ro«|ueinaure“  
von Grafin C a s t e l l a n a  A c q u a v iv a ,  „Haul Haioff“ von F. M a ria n  C raw ­
f o rd ,  ,,Doppeileben“  von W ilh e lm  J e n s e n ,  ,,Alina“  von C hr. R e id ,  
„Lady Haliy11 von D o r a  G e r a r d ,  „Im  Hanipfe des Leben»>‘ von 
A l b e r t  D e l p i t ,  „Tru*ir«ild“ . autorisirte Bearbeitung nach dem Englischen 
von Max von W e i s s e n t h u r n , „Verlorene Ullh’** von J e a n e t t e  Ma i r e t ,  
,,le tte r die Sonne hlnauau von M a t i l d e  S e r r a o .  ,

Sammt alien diesen Beilagen h o s t e t  die „ P r e s s e 11 (2106 1-2)

nicht mehr
als jedes andere grosse Wiener Blatt, namlich fUr die Provinz pro Quartal mit 
taglich einntaliger Zusendung 7 fl., mit taglich zwcimaliger Zusendung 8  fl.

D ie A d m in is tra tio n  d e r  „R resse“ ,
W ien, IK., Berggane Mr. 3 1 .

Probenummern werden bei A ngabe der A d resse auf Wunsch gra tis  gesend et.

Słynne płótna krajowt? ko iczyńsk ia
pół bielone, bez apretury, sztuka 35 metrów od 11 złr. 
do 24 złr.; a bielone, apretowane, webowe, sztuka 35 

metrów od 16 złr. do 55 złr.;

bieliznę s to ło w ą ,  chusteczki  webowe 
i batystowe lniane cienkie

tuzin od 2 do 12 złr. — poleca:

4?  P I E R W S Z A  KRAJOWA FABRYKA T K A C K A^ Stowarzysz, zarejestr. z ogran. po ręką.
O 5* Uprasza więc o łaskawe względy. Dyrekcya.

GŁÓ W N Y S K Ł A D :  (979 23-)
KRAKÓW, ul. Sławkowska 1, dom Arcybr. Mił. i B. P. 

LWÓW, ulica Akademicka Nr. 2. — TARNOPOL, ulica Gimuaiyalna Nr. 30.
d z ie  s K ° °

CENY FABRYCZNE — GWARANCYA 10 LETNIA — SPRZEDAŻ NA RATY.

esj

K

2!
>
CT5Oie-

NOWE FORTEPIANY OD 300 ZŁR. NOWE PIANINA OD 250 ZŁR 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Przi z wynalazcę profesora Dr. MIeidin«re- 
m wyłącznie upoważniona fabryka

PiECÓW MEIDINGEROnSKICHI
i i .  H E I M .  Oobling bei Wien,

w Wiedniu, I., Dichaelerplatz Mr. 5, |
w B u d a p e s z c ie , w P r a d z e , w L on d yn ie , 

w M ed y o la n ie .
Patenta we wszystkich państwach. 

P ierw szem i nagrodami odznaczona na w szystk ich  | 
w ystaw ach.

N ajlepsze regulacyjne i w entylacyjne p iece do na 
p ełn ian ia  z  podwójnym p ła szczem .

Dla mieszkań, szkół, szpitali, zakładów dobro­
czynnych biur i fabryk.
Dowolna długość palenia przy opa-| 
laniu koksem, do 24 godzin trwa pa­
liwo przy opalaniu węglami kamien- 

nemi.
O palanie kilku pokoi tylko Inym piecem . I

W Atatryi -Węgrzech używa 4391 
zakładów naukowych, 3666 naszych I 
pieców Meidingera, między temi w 1181 
szkołach gminy Wiednia, 921 pieców, I 
w 91 szkołach gminy Budapesztu 5401 

pieców.
„ P i e c e  M e id in g e ro w sk ie “

Ostrzegamy przed 
naśladowaniami 

powołując się na 
nasz znak ochron 
ny lany w środku 
drzwi od pieca:

„ P i e c e  V e s t a . “
Napełnianie bez hałasu. Usunięcie popiołu i żużli 
bez pyłu. Płaszcze mogą być celem wyczyszcze­

nia z kurzu usunięte bez rozkładania pieca.
„ K o m i n k i  H e l i o s "

wciągające w siebie dym, z widocznym ogniem.
Kominek może służyć do niezależnego opalania 

kilku miejsc. Dow Ina długość palenia przy pali­
wie koksem, węglem kamiennym lub hrunatnym. 
Napełnianie bez hałasu. Usunięcie popiołu i żużli 

bez pyłu. (1729 6 14)
„ K a lo ry f e ry "

wciągające w siebie d y m, centralne opalania 
wszelkich systemów zakładów wentylacyjnych. 

Pvn-uwkta i cenniki darmo i oplałnie

JESIENNE 1 ZIMOWE
M A TERY E NA SUKNIE, OKRYCIA I FUTRA

fiwizdy płyn gomccow,!
ś r o d e k  domowy u ś m i e r z a j ą c y  ból.

S W  Cena jednej fla szk i 
H n in l, alweolarne krople na zę­

by. 1 flaszeczka 50 cnt.
Hwizdy spirytus na włosy. 1 flasze­

czka 50 Cnt 
Hwlzdy plaster na odg-niotki. Pu­

dełko 35 cnt., 70 cnt.
H w lz l ly  t y n h t u r a  n a  b r o d a w k i  i o d -

gniotkl. 1 flaszeczka 35 cnt.

Prawdiiwe ty lko z pow yższym  
we w szyst. aptekach i składach

Codzienna rozsyłka pocztowa

1 złr. wal. austr.
Hwizdy wódka rrancuaka. 1 flasz.85c. 
Mwizdy alweolarna woda do ust.

1 flaszeczka 40 cnt.
Hwizdy sok z babki zaostrzonej.

1 flaszeczka 33 cnt.
Mwizdy alweolarna pasta do zę­

bów. 1 słoik porcelanowy 70 en". 
Mwizdy pomada cebulowa. SłoikBOc.

znakiem ochrom ym  do nabycia 
aptekarskich Austryi • Węgier.
przez podpisany głów. skład:

A p tek a  ob w od ow a  w K orn eu b iirgu  p. W ied n iem
F ra n ciszk a  J a n a  liu -itd y .  (652-7-10)

również

gotowe okrycia damskie
P O L E C A  W W I E L K I M  W Y B O R Z E

tomm  HENRYKA SCHWARZA
w I4rak ow ie .

Zamówienia na suknie i konfekeyę wykonywają się s tarannie
i spiesznie.

—  SKŁAD MATERYJ JEDWABNYCH. —
C E N Y  U M IA R K O W A N E . P R Ó B K I NA Ż Ą D A N IE .

m a g a z y n  z a ło ż o n y  1 9 3 0  r .  (l9<9-3-6)

A S T M Y  t K A T A R Y
leczą się  przez u ż y i e  R urek  i proszku ta k  zw anych

F U M I G r A T E U  R  E S P I C
DUSZNOŚĆ —  K A S Z L E  —  K A T A R Y  —  N E W R A L G IB  

W P a ry ż u : sprzedaż hurtow a J. E sp ic , u l. S t-L a z a re , 2 0  ; w e Lw ow ie : w aptekach 
P P . M ik o lasch a , R u c k e ra  i W e w io r s k .e g o  ; w K iakow ie : w  aptekach P P . W is z n ie w sk ie g o  i R e d y k a  

W ym aagc poupi-u jak  obok na każdej rnr» e. — Medal zloty na W . raw ie J888 f  na  W ystawie 1 ow«z<chnej 1889 r. 
N ajw yższe nagrody ja^ ie  otrzym ały specyfiki lekurskie prz cŁv A stm ie. (Klasa 45).

(1731-5)

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

DO KRYCIA DACHÓW
$ .  S z e l i p - L y N z k i e w i c z a ,  I n ż y n i e r a

we L W O W I E , ul. Korytna L. 13,
poleca:

w  ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na fundamenta w gorącym
f i  stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
■  gatunków do k ryńa dachów r u l o n  tO  m . □  o d  3  z ł r .  5 0  c . d o  3  *# r. 5 0  c .

f i  LAK ASFALTOWY do konserwacyi dachów tekturowych i dachówkowych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ.
Omumzu a a f n l t e m , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar­

dziej z a w i lg o c o n e  c e lo n y  w  m t e u k a n l a c h .  
jJĘ T  Niszozy z a a t a r z a ły  g r z y b e k  d r z e w n y .  T D tt

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr Q  od 50 do 75 centów. [1666 71-100J

D łu go letn ią  trw a ło ść  p o ręcza  się.

Intolla proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego puńeł 
ka wydrukowany jest orzeł i firma 

A. nOLLA.
Trwały i pewny skutek tych pro­
szków  w najuporczywszych c l e r -  
I p ie n in c h  ż o ł ą d k a  I t r z e -  
« l m  b r z u n z u y c h ,  liiircza-h 
żołądka, zaflegmiei iu , r g o i lz e ,  
c h r o n l c z n e n  z a p a r r l u  o to l-  
c a ,  w cierpieniach wątroby, z a -  
n tu ja c h  k r w i  oraz h -morrid. ch 
i w najrozmaitszych c h n r n h a r b  
kobiecych, zapewnił od wielu 

O i T R R E Ż k i i e ,  lat tym proszkom obszerne wzię ie
Fałszywe wyroby bę<l§ sądownie ścigane.

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 zlr. w, a.

Mi

r;:\

I Jiiko wcieranie do skutecznego opatrywania gośći a , reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
[członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszystkich skalecze­
n iach  i ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew nętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 

wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 90 cnt.
T ylko  p ra w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzoną jest 

w p o d p is  i  zn a k  och ron n y U nita .

ALEJ TRANOW YM  KRGHN Com p.
I w B ergen  (w  Norwegii).
| N a j s k u t e c z n i e j s z y  i najodpowiedniejszy śro ek w  c i e r p i e n i a c h  p ie r s io w y c h  l p ł n c i  prze- 
|ciw  s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  w  c h o r o b a c h  g r u c z o łó w ,  tudzież dla popra- 
) wionia ogólnego odżywienie wątłych dzieci.
I Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków, jedynio odpowiedni do leczniczego użytku. 

Flaszka z opisem użycia kosztuje i  złr. w. a.

Główny skład w ysyłek  n A MOLLA, c k. dostawcy nadworn. Wiedeń Tnchlanben.
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko

te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.
I Składy mają: w KRAKOWIE F. Sobierajski apt., K. Smiesztk iD  Matula apt., K. Wiszni, w,ki apt., 
IW Redyk apt.., A. Siedlecki apt., F. Gralewski apt., St. Feintuch kup., — w BLAŁY E. Keler 
apt. — w BRODACH K. Kulak apt,., — w GURAHUMORA E. Botezat apt., -  w JAROSŁAWIU 
J  Wisłocki apt., J . Rohm, apt , — w KOLBUSZOMY Fr. Bemben apt., — w KOŁOMYI J».o 
Sidor..wicz apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU W F.lipek 
aDt, Kosterkiewicz wdowa. R. Jakubowski apt,., w NOWYM TARGU C. La- r, — w PODGÓRZU 
Józ Skakalski apt., -  w PRZEMYŚLU M. Schwarc apt., — w RZESZOWIE A. Karpiński a p t, 
C. Schaitei i Sp., — w SAMBORZE C. Maresch apt., — w SOKALU E. Wysoczański apt., —■ 
w STANISŁAWOWIE A. Strzemecki apt., — w TARNOBRZEGU Dr C Królikowski, — w TAR' 
NOPOLU F. Jamrógiewicz ap t, E. Franz, — w TARNOWIE W. Miildner i Spółka, H. Wierzycki' 
Fr. Leszczyński, T Scharff, T. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. Wroński ant ,1363 87 IW

Czcionkami Drukami „Czasu.M Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukami Józef Łakocimki.


